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P o w r ó t P a n a Prezydenta Rzeczypospol i tej z nad morza Aresztowania w Niemczech 
codziennym programem dnia 

BERLIN, 25.7. — Rząd luryn-
gijski nakazał aresztowanie żony 
i córki burmistrza miejscowości 
Landgewiesen, Worcha, przeby­
wającego obecnie w Pradze Cze­
skiej. Aresztowanie rodziny Wor 
cha jest odwetem za rozpo­
wszechnianie przez niego zagra­
nicą wiadomości o rzekomem 
złem traktowaniu go w Niem­
czech. 

Biuro Conti przypomina) że 
Worch, spodziewając się powsta 
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„Tydzień gościnności polskiej" 
imponuąca manifeslac|a w Chicago 

nia hitlerowskiego obsadził w 
swoim czasie ratusz w Langewie 
sen uzbrojonymi członkami repu 
blikańskiego Reichsbanneru. 

BERLIN, 25.7. We Wrocławiu 
aresztowano uzbrojone bojówki 
terorystyczne, rozlepiające nocą 
na ulicach miasta ulotki o charak 
terze wywrotowym. Członkowie 
bojówki należą do zakazanej or­
ganizacji komunistycznej czerwo 
nego frontu walki. 

Wczoraj powrócił do stolicy, po spędzeniu urlopu na morzu, Prezydent RzplUei, witany przez członków rządu 1 dyplomacji. 
Ni zdjęciu stoia od lewej: min. Michał Mościcki, woj. Jaroszewicz, ppłk. Szalewskl, min. Zarzycki, gen. Kasprzycki, Pan Prezydent, mbi. Plerackl, ks. kap. 

Bojanek, dr. Skowroński I mjr. Jurgielewicz. 

Profesf Anglii w Berlinie 
przeciw zbroieniom powietrznym Niemiec 

LONDYN, 25. 7. — Brytyjski 
charge d'affaires p. ^lewton ztożyl 
wozoraj w Auswąrtiges Amt pro­
test w sprawie niemieckich zbrojeń 
powietrznych. 

Newton w imieniu rządu brytyj­
skiego zaprotestować miat przeciw 
ko zapowiedzi Góringa co do u-
dzielenia zamówień na budowę ae­
roplanów policyjnych. 

Wielka Brytania miała dać wy­
raz swemu stanowisku, że utworze 
nie przez rząd niemiecki flotyll na­
powietrznej dla celów policyjnych 
oznaczałoby pogwałcenie traktatu 
pokojowego, który bezwarunkowo 
zabronił Niemcom posiadania poli-
Cfl napowietrznej. 

Protest W. Brytanii wywołał sil­
ne wrażenie i jest dowodem, że 
rząd brytyjski serjo traktuje zbro­
jenia Niemiec, na których niebez­
pieczeństwo prasa angielska ostat­
nio kilkakrotnie wskazywała. 

BERLIN, 25.7. Pod protektoratem 
ministra lotnictwa Rzeszy Q8ringa 
odbył sie w Bayreuth wielki dzień 
lotniczy z udziałem około 20.000 
osób. 

Ministrowie bawarscy Esser J 
Schamm mówili z uznaniem o du­
chu bojowym, który ożywia lotni­
ków sportowych, jako przyszłych 
obrońców kraju. 

BERLIN, 25. 7. — Biuro Wolffa 
ogłasza komunikat, dementujący 
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Trockij we Francji 
w tajemnicy a le bez ograniczeń 

WIEDEŃ, 25.7. Według doniesień 
z Istambułu Trockij, przed opusz­
czeniem wysp Książęcych, całko­
wicie zlikwidował swoje mieszka­
nie, gdyż nie zamierza więcej po­
wrócić do Turcji. 

Jak informują z otoczenia Troc­
kiego, zwracał się on do Biura Po­
litycznego wszechzwiązkowej par-
tji komunistycznej z prośbą o udzie. 
lenie mu pozwolenia na powrót do 
Z.S.Si?. Biuro polityczne W.K.P. 
pozostawiło deklarację Trockiego 

. bez odpowiedzi 
PARYŻ, 25.7. Do Marsylii przy­

był parowiec „Bułgaria". 
Ku wielkiemu zmartwieniu grupy 
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komunistów oraz licznie zebranych 
dziennikarzy i fotografów, którzy 
oczekiwali na brzegu pojawienia s:ę 
Trockiego, wysiadł on dość daleko 
na morzu z parowca do łodzi moto­
rowej, na której znajdował się jego 
osobisty przyjaciel oraz wyższy u-
rzędnik policyjny. 

Łódź ta niepostrzeżenie przewio­
zła Trockiego na brzeg, gdzie 
wsiadł on do samochodu i udał się 
wgląb Francji. Miejsce pobytu 
Trockiego trzymane jest w tajem­
nicy. Nie podlega on żadnym ogra­
niczeniom i traktowany jest przez 
władze jak każdy cudzoziemiec. 

wiadomość prasy angielskiej o de-
marche charge d'affaires poselstwa 
angielskiego w Berlinie u Tządu 
Rzeszy w sprawie budowy samolo­
tów policyjnych. 

Według komunikatu demarche ta 
kie wogóle nie nastąpiło i nie mo­
gło nastąipić, ponieważ paryska u-
mowa lotnicza nie została pogwał­
cona i pogwałcenie jej wogóle nie 
wchodzi w rachrubę. 

Zapowiedź sensacyjnych pro ektow 
na zakończenie konferencji londyńskie! 

CHICAGO, 25.7. — Odbył się tu 
„tydzień gościnności polskiej", któ­
ry rozpoczęło przyjęcie u konsula 
generalnego R. P. Żbyszewskiego, 
zaś zakończyła wczoraj wielki po­
chód przez ulice miasta organizacyj 
i towarzystw polskich. W pocho­
dzie wzięło udział 50 artystycznie 
pomyślanych rydwanów, ilustrują­
cych najważniejsze momenty z hi­
storii polskiej. Wyróżnia! się ryd­
wan, wyobrażający odsiecz Wiedeń 
ska. i 

Pochód zgromadził około 50 ty-, 
sięcy uczestników. i 

Obecni byli: desygnowany amba 
sador Stanów Zjednoczonych w 
Polsce p. Cudahy z rodziną, preze­
si organizacyj i stowarzyszeń pol­
skich, wiele wybitnych osobistości 
amerykańskich. Wieczorem w 
Soldiers Fields odbyło się wspa­
niale widowisko historyczne, na 
które przybyło przeszło 100 tysię­
cy widzów. Z loży konsula gene­
ralnego przyglądali się przedstawię 
niu reprezentanci władz cywilnych 
i wojskowych. 

Prasa zamieszcza entuzjastyczne 
opisy obchodu, podkreślając jego 
walory artystyczne i znakomita o> 
ganizację. 
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LONDYN, 25. 7. — Agencja 
Reutera dowiaduje się, że Dox 
przygotowuje na czwartkowe po 
siedzenie plenarne konferencji 
przemówienie, w którem ma wy 
stąpić "z pewtieml projektami o 

charakterze z punktu widzenia 
państw europejskich zupełnie 
nieprzewidzianym. Projekty 
Doxa mają podobno w razie ich 
przyjęcia przez konferencję po­
ciągnąć za sobą doniosłe skutki. 
R — 
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Mussolini — Gdmbfts 

4 punkty rokowań 
: BUDAPESZT 25.7, Rzymski ko-

respondent"dziennika „Az Eśt" do­
nosi: że program rokowań pomię­
dzy Mussolinim, a premierem wę­
gierskim GOmbosem obejmuje na­
stępujące zagadnienia: 

1) Stanowisko Węgier wobec 
paktów wschodnich oraz zawar­
tych przez Włochy paktów przy­
jaźni. 2) Włosko - węgierskie sto-

sunki gospodarcze, 3) Rozwiązanie 
zagadnienia austriackiego; 4) Spra­
wy, związane z ewentualną rewiz­
ją traktatu pokojowego w Trianon. 

BUDAPESZT, 25. 7. — Premje: 
GómbSs w towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych Kanyi oraz 
rzeczoznawców politycznych 1 go­
spodarczych odjechał do Rzymu. 

Popieranie zbrodniarzy 
zarzuca Austria Niemcom 

WIEDEŃ. 25. 7. Z okazji areszto-{paszport na nazwisko Fritza Stei-

W 10 rocznicą niepodległej Republiki 
obchód traktatu lozańskiego w Turcji 

ANKARA, 25. 7. — W całym 
kraju obchodzono dziś uroczyś 
cie 10-tą rocznicę podpisania tra­
ktatu lozańskiego, uznającego 
całkowitą niepodległość Turcj. 
republikańskiej. 
ANKARA, 26.7. Z okaz;; przypadającej 

wczoraj 10-ei rocznicy podpisania trak­
tatu lozańskiego cala prasa turecka po-
śwęca obszerne artykuły wielkiemu 

Zfon n iemieckiego admirała 

Znany z czasów wolny światowe! ad­
mirał niemieckiej marynarki wojenne], 
Lodwlk von Schrdder, ówczesny do­
wódca lloty operującej u wybrzeży 
EUUKWŁ marł w Herllnle w 79 rota 
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znaczeniu. Jakie posiada fen traktat 
dla historii Turcji oraz dla jej przy­
szłych losów. 

Dziennik „Hakimiyeti Miffiye" za­
mieszcza na ten temat szereg opinii 
wybitnych osobistości tureckich. 

Na pierwszem miejscu prezydejt Tur 
cii Ghazi Kemal Pasza oświadcza, & 
traktat lozański jest dokumentem, 
stwierdzającym całkowite niepowodze­
nie wielkiego zamachu, przygotowywa­
nego od wieków przeciwko narodowi 
tureckiemu, zamachu, który miał być 
dokończony przez traktat zawarty w 
Sevres. 

Traktat lozański byt jednem z naj­
większych zwycięstw dyplomatycz­
nych w historii państwa ottomanskie-
go. 

Minister spraw zagranicznych Teyfik 
Ruszdi Bej po podkreśleniu doniosłego 
znaczenia tego zwycięstwa dyploma­
tycznego, bezprzykładnego w dziejach 
Turcji, zaznacza, że traktat, dzięki na­
leżytemu zastosowaniu Jego przepisów 
przez Ismeta Paszę, wydał odpowie­
dnie owoce. 

Ismet Pasza, fctóry sam był sygna­
tariuszem traktatu lozańskiego, Iwier-

i dzi, że był on tylko jedną kartą wiel­
kiego dzieła. Marszalek Fevzi Pasza, 
szef sztabu głównego, oświadcza, że 
traktat lozański jest wielkim pomnikiem 
triumfu i swobody, opartym na kolum­
nach zwycięstw sod Sakarya I Doum-
iou Pinar. 

Armja turecka, która dla wzniesienia 
tego pomnika poświęciła tysiące swych 
dzieci. Jest gotowa bronić go Jako sym­
bolu wolności i iilrnlilaniri do osta­
tniej kronll krwi 

wania AIvenslebena, sprawcy za­
machu na dr. Steidle, półurzędowa 
„Politische Korrespondenz" czyni 
władzom niemieckim zarzut, że 
chroniły AWenslebena i ułatwiały 
mu jego zbrodnicze zamierzenia, a 
nawet wystawiły mu fałszywy 

gera. 
„Politische Korrespondenz" pisze: 
Popieranie przygotowań ztroctal-

czych zamierzeń przez poszczególne 
władze niemieckie, lest smutną ozna­
ką niskiego poziomu moralnego, do któ 
rego zeszła walka pewnych kół nie­
mieckich przeciwko Austrii. 

Tylko do LVIII 
przyjęcia do partii faszystowskiej 

RZYM, 25.7. Z.rozkazu Mussoli-j Wszelkie zgłoszenia po tym Jer-
niego z dniem I-go sierpnia zakon 
czone zostanie przyjmowanie no­
wych członków do stronnictwa fa­
szystowskiego. 
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minie nie będą uwzględniane. Wo­
bec tego liczba podań o przyjęcie w 
szeregi faszystowskie znacznie się 
zwiększyła. 
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Reforma rolna i Panteon 
w obradach parlamentu lugosławjl 

BELGRAD, 25.7. Rozpoczęły się 
dziś obrady Skupczyny pod prze­
wodnictwem prezydenta izby Ku-
manudiego. 

Izba przyjęła projekt ustawy o 
rozciągnięciu przepisów o reformie 
rolnej na majątki właścicieli ziem­

skich dawnej Bosnjl 1 Hercogowiny. 
Jeden z posłów przedłożył na po­

siedzeniu wniosek wybudowania 
narodowego panteonu jugosłowiań­
skiego na górze Łowczen celem 
uczczenia wysiłków poniesionych 
w walce o wyzwolenie. 

dobieństwa zgromadzenie poweź­
mie uchwałę o proklamowaniu kró­
lestwa w Mandżurji i ofiaruje koro 
nę obecnemu naczelnikowi pań­
stwa, byłemu cesarzowi chińskiemu 
Pu-Ji. 

Przed proklamowaniem królestwa 
w Mandżurji 

LONDYN, 25. 7. — Z Czangczun-
gu donoszą, że Tząd mandżurski 
zwołał na dzień 20 sierpnia zgro­
madzenie narodowe, które ma roz­
strzygnąć sprawę formy rządów. 

Według wszelkiego prawdopo- • _ ^ _ _ _ _ t - _ ^ ^ ^ ^ ^ _ 
);*;( 

Rekord syna Roosevelta 
Rozwód 1 ślub w ciągu tygodnia 

LONDYN, 25. 7. — Tel. wł. — nych, który w zeszły poniedzia-
Z Burlingtonias w stanie Iowa lek rozwiódł się ze swą małżon-
donoszą, że Elliofh Roosevelt, ką, pośhtMl już w niedzielo p. 
svn prezydenta St. Ziednoczo- Rutli Gooeins. 

Poseł Brazylji 
u min. Zarzyckiego 
Wczoraj minister przemysłu i 

handlu dr. Ferdynand Zarzycki 
przyjął poślą brazylijskiego de 
Barros de Pimentel j odbył z nim 
dłuższą rozmowę. 

Mianowany na miejsce dr. Wysockiego 
poseł polski przy rządzie Rzeszy w 
Berlinie min, Jozei Lipski, dotychcia. 
sowy naczelnik wydziału zachodniego 

M. S. 2. 
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W drogę powrotną 
odlot eskadry gen. Balbo 

NEW JORK, 25. 7. — Eskadra 
generała Baroo odleciała w pod­
róż powrotną, kierując się do 
Shediac w Nowym Brunswiku. 
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Odilot nastąpił o godz. dziesiąte] 
z minutami wedtag czasu ame­
rykańskiego. 

Pomnik lotników litewskich 
na miejscu katastrofy 

RYGA, 25.7. — Z Kowna dono­
szą, że litewski aeroklub postano­
wi! zwrócić się do władz niemiec­
kich w sprawie kupna gruntu pod 
pomnik lotników Dariusa i Oirenia-
sa, który ma stanąć na miejscu ka­
tastrofy samolotu „Lithuanica" w 

miejscowości Soldin (Myślibórz) * 
Brandenburgii. 

Wczoraj została otwarta w gma­
chu uniwersytetu wystawa pamią­
tek lotu transatlantyckiego Dariusas 
i Oireniasa. Między innemi na wy­
stawie figuruje strzaskany samolot 
„Lithuanica". 

"/ :*r Rozbite układy 
o sprzedaż kolei Wschodnio-Chiństdej 

LONDYN, 25.7. Z Tokio donoszą 
o rozbiciu się rokowań w sprawie 
sprzedaży sowieckiego udziału ko­
lei wschodnio - chińskiej. Delegac­
ja mandżurska wysunęła ponadto 
żądania, które delegacja sowiecka 
uznała za niemożliwe do przyjęcia. 
M. in. rząd sowiecki miał się zrzec 
wszelkich praw do kolei wschodnio-
chińskiej oraz przedsiębiorstw z 
nią związanych, za co rząd mand­
żurski zobowiązywał się zapłacić 
50 milionów jen, 

Poza tern rząd sowiecki miał 

przejąć odpowiedzialność wobefl 
akcjonarjuszów i właścicieli obliga* 
cyj za wszelkie zobowiązania, któ­
re istniały przed 9 marca 1917 r., 
oraz przekazać rządowi mandżur­
skiemu wszystkie akcje i obligacje) 
towarzystwa kolei wschodnio -
chińskiej. 

Główną przyczyną rozbicia sW 
rokowań była zbyt niska cena. za­
ofiarowana przez rząd mandżurski 
rządowi sowieckiemu za odstąpie­
nie jego praw i udziałów na kolei 
wschodnio - chińskiej. 

-:)*(: 
Przy p o d p i s y w a n i u konkordatu 

Wicekanclerz Rzeszy von Papen, sekr. stanu Watykanu kard. PaceUl i min, 
Buttinano-
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Tryumfy nad czasem i przestrzenią 
Triumf człowieka nad przestrze­

nią i czasem. Oto wynik tej ewo­
lucji. jakiej dokonało lotnictwo w 
przeciąga kilkunastu zaledwie lat. 

Opanowanie przestrzeni i czasu 
było zawsze marzeniem człowieka 
i zaczęło się już wtedy, gdy za­
prząg! w swa służbę szybsze odeń 
zwierze. Tysiące lat jednak minę­
ły, az szybkonogiego wielbłąda czy 
konia zluzował twór mechaniczny. 
idy człowiek skonstruował maszy­
nę, zaczerpnął z wnętrza ziemi 
sil do jej uruchomienia. Wiek 19 -y 
był okresem udoskonalenia maszy­
ny, doprowadził do odratowania 
ziemi szynami, wzmógł niesłycha­
nie środki komunikacyjne, pozwo­
lił dotrzeć człowiekowi do pustaci 
w głębi dalekich kontynentów. 

Ale triumf nad przestrzenia i cza­
sem rozpoczął się dopiero w wie­
ku 20-tym", gdy ziściło się marze­
nie Ikara, gdy człowiek przypiął 
sobie skrzydła, gdy wzniósł się w 
przestworza, gdy uniezależnił się 
od ziemi, gdy ożywił wnętrze sa­
molotu rytmem motoru. 
. Właśnie jesteśmy świadkami 
dwóch wyczynów, których wiel­
kość i genjalność przekracza zna­
cznie marzenia nasze o lotnictwie 
z tych niedawnych stosunkowo 
czasów, gdy Bleriot dokonał cudu 
przeszybowania nad kanałem La 
Manche. 

Amerykanin Wiley Post o4był 
samotnie podróż dokoła ziemi w 
7-miu dniach 19 godzinach; włoski 
generał Balbo przeprawił się na 
czele 24 wodoplatowców z Rzymu 
do Chicago, 

Kiedy Juljusz Verne opisał pod­
róż dokoła ziemi w 80 dniach, czy­
telnicy fantastycznych powieści 
genialnego Francuza mieli słuszny 
powód uznania tego rekordowego 
czasu za wytwór prftbujałej wy­
obraźni. Przebycie- tak olbrzymiej 
przestrzeni w niespełna frzy mie­
siące. uchodzić musiano bowiem za 
rzecz zgoła niewykonalną. Na 

Rekordowe sukcesy lotnictwa 
dzień, a Wiley Post wraca po prze-1 rekordów. Każda sekunda, każdy 
locie nad ziemią do macierzystego centymetr, wydarty w tej emula-
lotniska.... Na przebycie giganty- cii, jest tytułem do sławy i jest pod-
cznych przestrzeni ponad oceanami, nleta do ryzyka. 
kontynentem europejskim, tundra ' :" 
mi Sybiru — starczył mu ledwo 
tydzień.... 

Post leciał sam. W kłębowi­
skach chmur, zawieszony wysoko 
nad odmętami wód — sam jeden... 
Bezbronny, samotny... Ale jest « 
relacjach z tej przeprawy tajemni­
czy szczegół, który na tę samot­
ność rzuca światło niezwykle fas­
cynujące. Oto Post byt bez towa­
rzyska, bez człowieka na swym a-
paracie. a jednak nie był sam... 
Miał ze sobą coś w rodzaju Robo­
ta, miał kop;e człowieka, twór me­
chaniczny. który spełniał funkcje 
towarzysza podróży... Podobnie 
jak aeroplan byl kopią ptaka — tak 
Robot był kopją człowieka... U-
skrzydlony mechanizm z żelaza i 
drzewa, ptak — i uczłowieczony 
mechanizmem z żelaza i drzewa 
twór... 

Jeszcze nie znamy zagadki Ro­
bota. który towarzyszył Wiley Po­
stowi. Wiemy tylko, że kiedy czło­
wiek drzemał, kiedy wypoczywał, 
czuwał Robot, pilnował nadpowie-
łrznej trasy lotu. kierował apara­
tami, nadaiącemi kierunek przepra­
wie... 

Jakież niezwykłe perspektywy 
na przyszłość otwierają się, gdy 
gdy czytamy relacje o tym zagad­
kowym Robocie, który pozwalał 
lotnikowi Postowi spać we wnętrzu 
kabiny samolotu, wznoszącego się 
na wysokości kilkuset metrów po­
nad ziemia i zdążającego do zgóry 
wyznaczonego celu! 

Jednak czyn Wiley Posła, uwień­
czony rekordowym sukcesem, na­
leży do kategorii tych przedsię­
wzięć z ducha nowoczesnego spor­
tu, w których poza przejawami nie­
zwykłej odwagi osobistej i brawu­
ry cel jest jeden: ustanowienie re­
kordu w szlachetnej emula:ji nai-

Inny natomiast miał charakter 
przelot szeti. Balbo i jego eskadry. 
Tu już nie jednostka — jak Lind-
bergli, jak ostatnią post — łamie 
sic z przeciwnościami, pokonuje gi­
gantyczne trudności, by w kwali­
fikacji czynu indywidualnego wy­
sunąć się na pierwsze miejsce. Ce­
lem przeprawy gen. Balbo było 
wykazanie zbiorowości wysiłku, 
było stwierdzenie .że technika opa­
nowania szlaków powietrznych po 
zwala już na akcje zbiorowe, któ­
rych plan i cel daje się zgóry przy­
gotować i niejako w ..ordynku bo­
jowym" przeprowadzić. 

To porównanie do ordynku... bo­
jowego ciśnie się mimowoli pod 
pióro. Zapewne: włoski pionier 
lotnictwa odbył przeprawę o cha-

Polska wyprawa w Andy 
dla celów naukowych 

rakterze nawskroi pokojowym. 
Przeprawił się na wystawę świato­
wą do Chicago i jego wodnoptałow 
ce nic wspólnego z armaturą wo­
jenną nie miały. Ale czyż nie był 
to również i pokaz, pod który tak 
łatwo podłożyć inna zupełnie 
treść? Czyż przy odrobinie wy­
obraźni nie możemy wysnuć z ta­
kiego rajdu pojęć o powietrznym 
patrolu, wnikającym w głąb róż­
nych krain? 

Oba ostatnie ewenementy z dzie­
dziny lotnictwa budzą bardzo po­
ważne refleksy. I ten „Robot" Po-
sta I ten patrol zgórą 70 ludzi na 
24 maszynach, oba gigantyczne 
przedsięwzięcia, urągające wąso­
wi I przestrzeni — są forpocztami 
czasów, które nadchodzą, a które 
obalają zupełnie dotychczasowe na 
sze pojęcia o sile i wytrzymałości. 
o możliwościach działania człowie­
ka. 

)#(-
„Rob wiejski" 

w szkołach pruskich 
stanowić to będzie równocześnie 
przysposobienie do akcji koloniza 
cyjnej lub do innych nowych zadań 
państwowych. 

Akcja ta obejmie około 220.000 
dziatwy z miast, liczących ponad 
25.000 ludności. Dzieci lokowane 
mają być, o ile możności u chło­
pów. 

BERLIN, 25. 7. Pruskie minister­
stwo kultury rozpoczęło przygota-
wania do wprowadzenia od r. 1934 
w miejskich szkołach powszech­
nych 9-jro roku nauki t. zw. roku 
wiejskiego, który młodzież spędzać 
ma na wsi dla zapoznania się z pra­
cą na roli. 

Według komunikatu biura Conti, 

W jesieni r. b. wyrusza z Polski 
w KordylJery Ameryki Południo­
wej wyprawa alpinistyczno - nau­
kowa. 

Kordyljery południowo - amery­
kańskie, zwane również Andami 
rozciągają się olbrzymim pasem 
łańcuchów górskich na przestrzeni 
kilku tysięcy kilometrów, od Pana­
my po Ziemię Ognistą. Najdłuższe 
co do swej rozciągłości, są po Hi­
malajach najwyższeml górami świa 
U. 

Kulminacyjnym punktem tego 
bezkonkurencyjnego w swei długo­
ści pasma górskiego Jest potężny 
szczyt Aconcagua (7035 m.), naj­
wyższe wzniesienie całego konty­
nentu amerykańskiego. 

Góra ta. ze wględu na swą wyso 
kość. staje się również punktem za 
interesowania alpinistów polskich. 
Nie jest Jednak głównym I wyłącz 
nym celem wyprawy polskiej. W 
górskich zakątkach st. San Juan I 
Mendoza. na północ od masywu 
Aconcagua rozciągają się wielkie 
pasma górskie, długie >ańcu:hy 
szczytów powyie) 6000 m., mało 
znane, nlezdobywane I mało do­
stępne. 

Ekspedycja polska, składająca 
się z 6 członków, ma na celu nie-

tylko zdobycze czysto alpinistycz­
ne. Przez uczestników wyprawy 
ma być przeprowadzone badanie 
nieznanych gór pod względem ge­
ologicznym. meteorologicznym, ge 
ofizycznym i t. d. Jednocześnie na . 
kręcony będzie film, Ilustrujący 
przebieg wyprawy. 

Po spędzeniu lata w Andach, w 
drodze powrotnej wyprawa zatrzy 
ma się w Brazylii, celem zbadania 
pasma górskiego Sierra do Mar i 
nawiązania kontaktu z polską, eml- . 
gracją w Paranie. 

Podział pracy naukowej w łonie 
ekspedycji przedstawia się nastę­
pująco: Inż. S. Daszyński — bada­
nia geologiczne, dr. J. Dorawski Te 
karz wyprawy) — badania fizjolo­
giczne. Inż. A. Karpiński — bada­
nia meteorologiczne, dr. K. Narkie-
wicz - Jodko (kierownik wy­
prawy) — badania z dziedziny geo 
fizyki, Int. S. Osiecki — film, W. 
Ostrowski — kartografja f fetograf 
ja dokumentalna I naukowa. 

Pracę przygotowania wyprawy 
do wyjazdu wziął na siebie Komi­
tet Organizacyjny Wyprawy utwo 
rzony przez Instytucje finansujące: 
Ligę Morską I Kolonialna oraz Pol 
skle Towarzystwo Tatrzańskie. 
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przebycie tej orzestrzeni potrzebnej pierwszych i najgodniejszych ry 
były lata... "Dziś mija jeden ty-i wali. Żyjemy właśnie w okresie 

Dominia przeciw Anglii 
w sprawie wauty I cet 

LONOYN, 25. 7. Na odbytem w 
płatek końcowem posiedzeniu pu-
blicznem komisji ekonomicznej kon­
ferencji zdumienie wywołała bar­
dzo ostra mowa, jaka wygłosił de­
legat australijski b. premier Bruce. 

Oświadczy! on wprost, iż Aust­
ralia uważa, że konferencja kończy 
sie niepowodzeniem. 

Okazuje się. że w okresie ostat 
niej fazy konferencji, dominia bry­
tyjskie, a mianowicie Kanada, Aust­
ralia, i Południowa Afryka w oso­
bach swoich przedstawiciel! pp 
Bennętta, Bruce'a i gen. Smutsa za­
żądały od Mac Donalda i Chamber­
laina wyraźnego zerwania z fak­
tyczną stabilizacją funta szterlinga 

w oparciu o franka francuskiego i 
skierowania funta szterlinga na 
drogę wyrównania się z dolarem i 
idacemi za dolarem walutami do­
miniów. 

Pozatem dominia żądały ściślej­
szego stosowania się W. Brytanii 
do umów ottawskich. Zadania dele­
gatów dom:Yijów spotkały się ze 
strony Mac Donalda, i Chamberlai­
na z kategorycznym sprzeciwem. 

Na tle tych różnic powstała dek­
laracja, złożona w piątek przez p. 
Bruce'a. 

Deklaracja była pewnego rodza­
ju pogróżką pod adresem macie­
rzy. 

NOWY SZEF SZTABU ORECKIEOO 
Nowomianowany szef sztabu gene-

raineso w Grecii generał Katheniotis 
ma przeprowadzić gruntowną reor~a-
nlzacle armii greckiej. 

CZANG - TSUE - UANO 
WE FRANCJI 

Były dyktator mandżurski marsza­
łek Czang - Tsue - Liang przybył z1 

Londynu do Francji i zwiedził pole 
bitwy pod Verdun oraz pomnik pole­
głych pod Douamont 

ZGON PROF. SCHILLINGSA 
W Berlinie zmarł znany profesor 

muzyki Max von Schillings w wieku 
lat 65, był oceniony ze śpiewaczką 
Barbarą Komp. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W EGIPCIE 
Dolny Egipt nawiedziła wczoraj kie­

ska trzęsienia ziemi, ofiar w ludziach 
nie zanotowano, lecz straty są zna­
czne. 

REKORD SZYBOWCA 
NIEMIECKIEGO 

Kierownik szkoły lotników szybow­
cowych, fluttsche ustanowił na wyspie 
Sylt nowy rekord bez lądowania, u-

Tajemnicza kartka 
w zeznaniach oskarżonych o rozruchy w lywlecklcm 

GIEŁDA 
OIELDA WARSZAWSKA 

Dewizy: 
Belgja 124.90, Holandia 361.25, Lon­

dyn 29.94, Nowy- Jork 6.36, Nowy Jork 
(kabel) 6.38, Paryż 35.04. Praga 26.54, 
Szwajcaria 173.00, Włochy 47.25. 

Papiery procentowe: 
7 proc. poż. stabil zac. 5O.0O—49.75— 

50-?5; Ą proc. paftstw. poi. premio*'* 
dolarowa 4*00: 10 proc. poi. Kolejowa 
101.00; 5 proc. poi. kolejowa korrwer-
sv}na 39.75: 8 proc. L .Z. Banku gosp. 
kiai. 94.00 (w proc.). 8 proc. oblig. Ban 
ku gos-p. kraj. 94.00 (w proc.). 7 proc.-
L, Z. Banku gosp, kraj. 83.25; 7 proc. 
oWg. Banku gosp. kral. 73.25: 8 proc. 
L .Z. Banku rolnego 94.00: 7 proc. L. 
Z. Banku rolnego 8325: 8 proc. L. Z. 
budowlane Banku gosp. kraj. 93.00; 
7 proc. L. Z. zemskie dolar. 38.35; 
4 i pól proc. L. Z. ziemskie 40.75; 5 pr 
L Z. m. Warszawy 52.00; 6 proc. L Z. 
m. Warszawy 42.00—42.25 (oo 1000 zł 
42.60); 8 proc. L. Z. m. Lodzi 28.00 

10 proc. L. Z. 

Mflllerem na czele. 
ZGON SENATORA WŁOSKIEGO 
Zmarł w Mediolanie senator Piotr 

Albcrici, znany prawnik b. członek 
mieszanego trybunału arbitra włos' •• 
niemieckiego. 

PRZECIW STRONNICTWOM 
WOJSKOWYM 

Prezydent Finlandii zatwierdził usta 
wę o zakazie organlzaeyi 1 stronnictw 
politycznych zorganizowanych na ipo 
sób wojskowy. 
ZGON ADMIRAŁA NIEMIECKIEGO 
Wczoraj zmarł w Berlinie admirał 

Schroeder w 79-ym r. t. — Jeden z 
dowódców floty niemieckie) w czasie 
wojny. 

STRAJK W FABRYKACH 
TYTONIOWYCH W GRECJI 

W okręgu Kawalla w Grecji wy­
buchł strajk, robotnicy zamknęli jie w 
jednej z fabryk, doszło do starć z poli­
cją. 

LOTNICY POLSCY WE FRANCJI 
Wycieczka oficerów polskich z wyż 

szej szkoły wojennej, bawiąca obec-
, nie we Francji, zwiedziła ośrodek woi 

trzymuląc się w powietrzu przez 16 g.|5i,oWego lotnictwa francuskiego w Du 

Z Wadowic donoszą: W toku wczoraj­
sze) rozprawy o zajścia antyżydowskie 
•I rabunek przeciwko cilonkom b. 
Związku Hallerczyków 1 OWP w po­
wiecie żywieckim trybunał przesłuchał 
zkolei 15 oskarżonych. 

Wszyscy do winy się nie przyznają. 
Przeczą częściowo łub w całości ze­
znaniom, złożonym u sędziego śledcze­
go, twierdząc, i< były orne niezgodne z 
prawdą I że złożyli Je i obawy przed 
sędzią łub w mniemaniu, że w ten spo­
sób prędze) uwolnią Ich z wiezienia. 

Charakterystyczną Jest rzeczą, te 
kilku oskarżonych Jednakowo podawa­
ło te same, rzekomo zmyślone fakty, 

| przy przesłuchiwaniu u sędziego sled-
I czego, Jak np. o odbiorze przysięgi 

przez Kurowskiego. 
Z zeznań niektórych oskarżonych wy 

nika, że przed rozruchami (oskarżeń! 

L. Z. m. S!edl« 33.50 
m. Radom a 34.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajszetn zebraniu % eldy zbo 

źowo - towarowej w Warszaw e noto­
wano: żyto standard I-szy stare 19.50 
20.50. żyto nowe 17.50—18, pszenica 
czerwona iaka s7klisia'38— 3̂9. — jedno 
lita 37—38. — zbierana 36—37, owts 
jednolity 18—19. — zb:sranv 17—18. 
ieczm eń na kasze 17—17.50, gryka 19 
—20. proso 20—21. grOłSi po;ny z wor­
kiem 24—27. Victnr'a z workiem 32— 
36. wyka 14—15, lub n niebieski 10— 
10.50. — żółty 11—12, siemię lniane ba 
zis 43—45. mąka pszenna luksusowa 
60—65. pszenna gatunek l-szy 55-60, 
rratunek II-g: 50—55. gatunek lll-ci po- J 
ślednia 25—35, żytn a pytlowa 34—35,1 
żytnia sitkowa i razowa 25—26. otręby | 
pszenne szale Ił—14 pszenne średnic I 

47 min., czyli o 14 minut dłużej od re 
kordu niemieckiego. 

POŻAR W MANNHEIMIE 
Wczoraj spaliła się fabryka celulo­

zy w Mannheimie. 
REWIZJA U BUŁGARA 

• W BERLINIE 
W mieszkaniu pewnego lekarza oby 

watcla bułgarskiego w Berlinie poli­
cja dokonała rewizji, konfiskując 40 
centnarów odezw komunistycznych, 
właściciel mieszkania zbiegł. 
USZKODZENIE GROBU LASSALLA 

Grupa szturmowców 
usunęła z nagrobka we Wrocławiu 
iednego z twórców niemieckiej socjal 
demokracji Lassalta napis, przyczem 
nagrobek poważnie uszkodzono. 

HITLEROWSKIE WYBORY 
KOŚCIELNE 

Odbyte w ubiegłą niedzielę w Niem 
czech wybory kościelne w gminach 
ewangelickich przyniosły prawłe wszę 

8 proc. L. Ź. m. Piotrkowa 36,50; 10 pr. rzepak z mowy 41—43 

12.50—13, żytnie 10.50-11. kuchy lnia-'. dzie zwycięstwo list t. zw. ruchu nie-
ne 18—19. rzepakowe 14—14.50. sio-' 
necznrkowe 16—16.50. rzepak 34—35. I miecko - chrześcijańskiego i pełno­

mocnikiem kanclerzem kapelanem 

gny pod Verdun. 
PORWANIE MILJONERA. 

Donoszą o porwaniu przez gangsfe 
rów masnata naftowego Urschela. Ban­
dyci wtargnęli w nocy do jego willi w 
Oklahoma, porwali bogacza z łóżka i 
ZE'nim ktokolwiek z domowników zor­
ientował się, co się dziele, odłeih-ali sa 

! moeiiodem. 
PIORUN W ORKIESTRZE. 

W miejscowości Tulce* piorun ude­
rzył w orkiestrę wojskową, która wla-

hltlerowskich j *"ie wykonywała koncert na tamtejszej 
promenadzie. Dwa) muzykanci porrle-
śii śmierć na miejscu, kilku tnnych od­
niosło ciężkie poparzenia. 

NIEMIECKA MODA. 
„Sund.«y Disp&th" zamieszcza nie­

zwykły wywiad z kierownfkiem nie­
mieckiego urzędu mody Horstem. Nie­
miecku dyktator mody oświadczył, itż 
w ciągu trzech lal wyrugowanie zosta­
ną francuskie modele i mody niemiec­
kie). W skkpac hbedą sprzedawane 
suknie tylko pomysłu niemieckiego. 

rżorjych ws 
: (oskarżeń 

dowiedzieli się, te hędzie bicie szyb u 
Żydów w cale] Polsce, którą to wia­
domość przyniósł na kartce nieznany 
im osobnik. 

W dniu dzisiejszym obrona zgłosiła 
wniosek, aby trybunał przyjmował do 
protokółu rozprawy wyjaśnienia oskar­
żonych, kto I w Jaki sposób przesłuchi­
wał Ich w dochodzeniu. 

Trybunał po półgodzinnej nara<h'e 
wniosek obrony oddali). Wobec czę­
stego zgłaszania wprost demagogicz­
nych wniosków obrony I odczytywania 
protokółu przesłuchiwać sądowych, ba­
danie oskarżonych postępuje powoli, a 
rozprawa przedłuża się. 

Jutro prawdopodobnie zakończy się 
przesłuch winie ostatnich 13-tu oskar­
żonych i trybuna) przysta/pl do bada­
nia świadkSw. 

*: ( -

Znów/grozi spisek 
przeciw republice w Hiszpanii. 

PARYŻ, 26. 7. Z Madr>to donasza 
o zaostrzeniu sie sytuacji jJęlHycZ' 
nej w Hiszpafljl. 

W stolicy i wielu miastacll pro­
wincjonalnych krążą pogłoski o 
możliwości zamachu ze stronywo-
narchistów i faszystów. Policja 
znajduje sie w ostrem pogotowiu. 
W ręce rządu wpadły dokumenty, 
świadczące o przygotowaniach do 
zamachu stanu. 

Gabinet przedsięwziął daleko idą­
ce środki ostrożności. W Madrycie 
aresztowano 63 osoby, w tej licz­

bie kilku dziennikarzy. ZJIT adwo­
katów i jednego księdza. 

W miastach prowincjonalnych a-
resztowano przeszło 50 osób. W, 
niektórych miejscowościach repres­
je władz zwracają sie również prze­
ciwko elementom lewicowym. 

Tak np. w Sewilli zakazano od­
bycia wiecu komunistycznego. Lo­
kale związków zawodowych \ syn-
dykalistów zostały zamknięte. Wie­
le dzienników zarówno prawico­
wych. jak skrajnie lewicowych, za­
wieszono. 

Wyrok na monarchistów 
w procesie sen. Cavalcanll 

MADRYT, 25.7. Zapadł wyrok w 
sprawie uczestników spisku monar-
chistycznego z sierpnia 1932 roku. 

Oskarżeni otrzymali łącznie ka­
rę przeszło 200 lat wiezienia. 

M. in. generał Fernandez i jeden 
z pułkowników otrzymali po 22 la­
ta więzienia. 5-ciu innych oskarżo­

nych po 20 lat. 3-ch po 12-cie, 2-di 
po 8 i 2-ch po 6 łat wiezienia. Ge­
nerał kawalerii Cavalcanti, prze­
ciw któremu prokurator domagał 
sie kary śmierci, zosta) skazany na 
10 lat twierdzy. 

Inni oskarżeni otrzymali mniejsze 
kary. 
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Dymisja pani Goebbels 

ze stanowiska ministra mody 
niemieckiego urzędu BERLIN, 25.7. Pani Magda Goeb­

bels, żona ministra propagandy Rze 
szy. złożyła swoi urząd honorowe­

go prezesa 
mody. u^nmiiiiiiiiiiiiii™ 

Równocześnie ustąpili dwaj pre­
zesi zwyczajni. 

K. Withaw'chi 38) ] — Tak jest. panie sędzio. Czeka już od kilku i nimy na łvle sorawe. iż pani zwolniona z zarzutu I — I la w In wierra _ r«lr» aH«r/vV«t M M « -

Czy zona? 
Mecenas Zaleski, ten sam, który bywał częstym 

partnerem bridżowym Kaniewskiego, był człowie­
kiem o opkiji niezmiernie mądrego obrońcy i znako­
mitego znawcy prawa. Zarówno przemówienia je­
go, jak i repliki w sądzie były pełne tak ciętej, iro­
niczne) i subtelnej mądrości, że sąd poprostu oba­
wiał się tego niebezpiecznego przeciwnika. 

Kaniewski cenił ogromnie Zalewskiego I miał 
pełne zaufanie dó lego wiedzy prawniczej. To też 
szczerze ucieszył się, że to on właśnie będzie obroń­
cą Joanny Domowej. 

— Czy kolega dawno czeka? — spytał, wcho­
dzącego do gabinetu, mecenasa. — Bardzo ml przy­
kro, jeżellm stę spóźnił. 

— Nie, to raczej ja przyszedłem zbyt wcześnie, 
a i tak jestem tu zaledwie od dziesięciu minut. Jak­
że nasza oskarżona? 

— Nie widziałem lej już oddawna. Ostatnio po­
chłonięty byłem badaniem jej wspólnika... 

Zalewski roześmiał się. 
— No, no. jeszcze nie wiemy, czy to był wspól­

nik _ zawołał — drogi sędzia także nie posiada tej 
pewności, prawda? 

Kaniewski w milczeniu przyciskał guzik dzwon­
ka. 

— Czy oskarżoną Domową przyprowadzono Już 
z więzienia? — spytał Stanisława. 

— Tak jest. panie sędzio. Czeka już od kilku 
chwil. 

— Więc będziemy mogli zaczynać, czy tak? — 
spytał sędzia, zwracając się do adwokata. Drżen.e 
ust, które nagle go ogarnęło, pokrywał uśmiechem, 
pe.Yiym uprzejmości. 

— Oczywiście... ( 
— Oskarżona Domowa — zaanonsował uroczy­

ście Stanisław. 
Kaniewski podniósł na wchodzącą spojrzenie. 

Stała maleńka i drobua u boku wysokiego dozorcy. 
głowę miała spuszczoną tak nisko, że widać było 
tylko Jej lśniące czarne włosy. 

Obaj mężczyźni skłonili się jej nisko. 
— Proszę, niech pani siada — rzeki Kaniewski. 

— Oto obrońca, którego pani sobie życzyła; adwo­
kat Zalewski. 

Joanna podniosła gowę i na jej wymizerowanej 
twarzy pokazało się coś, naksztalt uśmiechu. 

Z tym samym uśmiechem spojrzała i na Ka­
niewskiego. 

— Dziękuję panu mecenasowi za to, że łaskawie 
podjął moja obronę — powiedziała cichym głosem. 

Zalewski przez chwilę milczał, iakgdyby zmie­
szany. Widać było wyraźnie, że i na tego zim­
nego, Ironicznego człowieka zrobiła wrażenie nie­
przeciętna uroda i ten jedyny w swoim rodzaju wy­
raz słodyczy Joanny Domowej. 

— Jestem szczęśliwy, mogąc pani w czemkoł-
wiek pomóc — powiedział z powagą. — Chciałbym 
tylko, by pani spoko;nie i z całą rozwagą oraz z ca­
ła szczerością opowiedziała mi. jak io było napra­
wdę. Jestem przekonany, że miejsce pani bynaj­
mniej nie jest w tej chwili tutaj i, że wkrótce wyjaś­

nimy na tyle sprawę, iż pani zwolniona z zarzutu 
wspó!nictwa, w który się pani sama wplątała, odzy­
ska wolność. 

Joanna milczała. Drobne jej szczupłe pałce 
nerwowo mięlły jakiś papierek, leżący na kraju biur­
ka sędziego. 

Nastała chwila ciszy. Wśród tei ciszy Joanna 
podniosła głowę i szybkiem, Jakgdyby badawczem 
spojrzeniem obrzuciła sędziego, który usiadł nieco 
dalej od tych dwojga, na stojącą z boku kanapę. I oci 
miał w tej chwili wzrok utkwiony w jej twarzy. 
Spojrzenia ich się spotkały. 

Ale trwało to tylko mgnienie. 
Adwokat położy) dłoń na ręce Domowej i po­

wiedział: 
— No, proszę, niech pani powie, wszystko, jak 

było. 
Domowa szybko, i jakgdyby wyuczoną lekcję, 

która musi po tyle razy powtarzać, przytoczyła zna­
ne iuż Kaniewskiemu szczegóły o strzelaniu do celu 
w pawilonie ogrodowym, o burzy i o ukazaniu się 
za drzwiami Gorzecklego. Gdy skończyła na mor­
derczym strzale, adwokat powiedział. 

— Wierzę pani, że tak właśnie było, a nie ina­
czej. Ale pani wie, dlaczego wciąż jeszcze przeby­
wa w areszcie, prawda? 

— Wiem. — powiedziała cicho, jakgdyby z iej 
ust wyszło tylko tclnier.ie. — Sądzą, że byłatn 
wspólniczką zbrodni. 

Wargi iei zadrgały, iakgdyby za chwilę miała 
sie rozpłakać, ale wstrzymała się Jakimś nadludz­
kim wysiłkiem. 

— Nie byłam wspólniczką Edwarda Gorzeckie-
go - i powiedziała stanowczym głosem. 

— I Ja w to wierze — rzekł adwokat szybko —> 
ale po to, by uwierzi M w to inni... — rzucił szybkie 
spojrzenie na sędziego i zdziwił się. 

Sędzia nie patrzył na oskarżoną. Głowę miał 
nisko zwieszoną i patrzył uporczywie w rysunek 
posadzki pod jego stopami. 

„Chce nam zostawić całkowitą swobodę" — po­
myślał adwokat, poczem ciągnął dalej: 

— ... wiec po to, by uwierzyli inni, musi pani 
powiedzieć, dla jakich przyczyn osłaniała pani zra­
zu winę Gorzeckiego. 

Domowa poruszyła się niespokojnie. 
Adwokat ciągnął dalej: 
— Pojmuje pani. chyba, że wziąwszy winę zra­

zu na siebie musiała pani mieć ku temu jakieś wak 
ne powody. Albo, jak uważają niektórzy (wierzę 
temu zresztą, że niesłusznie) była pani wspólniczką 
zabójcy i chciała nieszczęśliwym wypadkiem po­
kryć winę, albo (i to jest to, w co Ja wierzę) chcia­
ła pani, nie mając żadnego udziału w zbrodni, osło­
nić tytko po takcie prawdziwego zbrodniarza. 

W tei chwili sędzia Kaniewski wstat z kanapy 
I, milcząc podszedł do okna. Otworzył je szerokim 
ruchem, jakgdyby nagle zabrakło mu powietrza 1 
stał odwrócony plecami do pokoju. 

Adwokat ściszył głos i pochylając stę ku Domo­
wej, powiedział: , , 

— Jeżeli pani przyzna, że kochając tego czło­
wieka, wzięła pani jego wyłączną winę na siebie. 
sprawa będzie załaiwicna. Odzyska p.̂ m woinosu 
No, proszę, niechże pani mijpowle. kocha pani Ed­
warda Gorzeckiego. czy tak? 

la. c. n.) 



Wielka pomoc dla małych domów 
Co rząd zrobił lut i co zamierza czynić dalej 

' Rząd na początku roku bieżące­
go zwrócił szczezólna uwagę na za 
Ładnienia ooDarcia ruchu budowla-
beeo. Proeram Drąc w tvm zakre­
sie ustalony został uchwala Komi­
tetu Ekonomicznego z dnia 10 stycz 
oda h. r. 

W wykonaniu tej uchwały doko­
pano szereeu posunięć, które wy-
oaly Domyślne wyniki, umożliwia­
jąc w tegorocznym sezonie budo­
wlanym znaczne rozszerzenie robót 
budowlanych. 
• Wśród tych posunięć wymienić 
jnależy miedzy innemi wydanie u-
1 tawy o ulgach dla nowowznoszo-
iiycb budowli, nowelizacje rozpo­
rządzenia do ustawV o rozbudowie 
"miast i inne przepisy prawne, które 
zmierzały do wytworzenia warun­
ków. ulatwiaiacych budownictwo i 
'sachecających kapitały prywatne 
(do inwestowania się w tej dziedzi­
nie. Następnie — obniżono koszty 
różyczek budowlanych, koszty 
przewozu materiałów oraz ceny 
niektórych z nich. zwłaszcza tvch. 
które utrzymywane były na oozio 
mie gospodarczo - nieuzasadnionym 
jest cement, węgiel ito.. opracowa­
no w drodze konkursu, ogłoszonego 
brzez Bank Gospodarstwa Krajo­
wego. wzorowe plany drobnych 
budowli mieszkaniowych, przezna­
czono 14 milionów złotych kredy-

' iów dla drobnego budownictwa, z 
czego niemal wszystko iuż rozdy­
sponowano dla około 130 miast na 
podstawie wniosków nadesłanych 
Brzez komitety rozbudowy, przepro 
wadzono wreszcie szereg prac-

zmierzających do udostępnienia bu 
dującym tanich gruntów w okoli­
cach wekszvch miast, koncentru-
lac cała gospodarkę terenowa w re 
kach Banku Gospodarstwa Krajo-
weeo ito. 

Główne wysiłki rządu skierowa­
ne zostały w tegorocznym sezonie 
budowlanym na rozszerzenie budo­
wnictwa domów małych. Za tego 
rodzaju polityka budowlana Awe-
mawialy przedewszystkiem tTwie 
obserwacje. Po pierwsze wiec x 
ostatnich latach — wobec pogorszę 
nia sie ogólnych warunków życio­
wych — dochodowość domów czyn 
szowych wydatne sie obniżyła, a 
tern samem widoki rozwoju tego 
tyDU budownictwa ogromnie zma­
lały. Po drugie — zauważono, że 
kapitał prywatny w obecnych cza-
sac'««aichetn*ei angażuje sie w bu­
downictwo małych domAw na uży. 
też własny budującego. 

W konsekwencji wszystkich tvch 
celowych zarządzeń, jak również 
w związku z ogólnemi warunkami 
gospodarczemi i finansowemi. któ­
re spotęgowały w społeczeństwie 
dążność do lakowania oszczędności 
w dobrach rzeczowych — ruch bu­
dowlany. zwłaszcza ieśli chodzi o 
drobne budownictwo mieszkaniowe 
— w roku bieżącym przybrał cha­
rakter masowy. Akcja rządu w 
dziedzina budowlanei przyczyniła 
sie w znacznym stopniu do ożywię 
nia życia gospodarczego, a ze 
względu na to. że budownictwo DO 
ciąga za sobą wzrost wytwórczo­
ści całego szeregu gałęzi przemy­
słu. na wielu terenach soowodowa 

N edzynarodowe Wykłady Akademickie w Gdyni 
o nowych przemianach w ustroju gospodarczym 

W cyklu odczytów, poświęconych 
ogólnym kwestiom "ekonomicznym, w 
których zabierali - glos proi. dr. Adam 
Krzyżanowski, prof. dr. Leopold Caro. 
wyglosi-t ostatnio wykłady prof. dr. 
Leon Władysław Biegeleseo. 

Prof. Biezelesen podniósł na wstę­
pie trudności, iakie piętrzą się przed 
ekonom.sta w ustaleniu przemian ustro 
Jowych, Jak e przeżywa gospodarka 
f watowa. Nauka ekonomii nie rozpo­
rządza metodami przyrodniczemi, w 
szczególności odosabnian em zjawisk. 
nadto badacz zjawisk ekonomicznych, 
które rozgrywają się w naszych o-
crach, nie może przy całym swym 
/obiektywizmie wyłączyć czynnik su­
biektywnego światopoglądu. Prele­
gent poddał sc"sle] snaltele. opartej na 
najnowszych źródłach proces ewolu­
cji i przejścia od liberalizmu ekonom-
\znego do obecnego systemu ograni­

czonej wolności ekonomicznej, poświę 
cając specjalne uwagi przemianom 
wytwórczo - technicznym, jakie towa­
rzyszyły koncentracji produkcji przy 
równoczesnej dekoncentracji kapitału. 
Prof. B egeleinsen stwierdził, iż n e by 
lo dotąd ustroju, opartego wyłącznie 
na przesłankach liberalistycznych lub 
socjalistycznych. Obecny układ sto­
sunków w całym szeregu państw 
wskazuje na to, iż ludzkość szuka czę­
sto po omacku prób połączenia czynni­
ka wolności ekonomicznej, zapewnia­
jącej jaknajwyższą wydajność produk­
cji z czynnik em sprawiedliwego roz­
działu, wymagającego interwencji ze 
stanowiska publicznego. 

Wykłady na temat przemian ustrojo­
wych wywołal.y żywe zaintei esowa-
n:e, które przejawiło się w licznej fre 
kwencji i ożywionej dyskusji krajo­
wych i zagranicznych uczestników wy 
kładów akademickich w Gdyni. 

Wieści gospodarcze 
WZROST EKSPORTU TOWARÓW 
BIAŁOSTOCKICH DO CHIN 1 PERSJI 

W przemyśle białostockim urucho­
mienia fabryk w czerwcu wpłynęło na 
rwiększen e produkcji towarów włó­
kienniczych. Długotrwały strajk zakoli 
Czony został zawarciem mowy zbio­
rowej, ustalającej płace w granicach 
od 6 do 10 proc. wyższych aniżeli prze 
ciętne stawki płacone przed strajkiem 
przez większe fabryki. Umowa normu­
je dotychczasowe chaotyczne stawk! 
jw dziedz^iie płac zarobkowych. Inten­

sywna produkcja wyraziła się urucho 
mieniem maszyn przędzalnych w 1U0 
; .oc. W czerwcu zostały pośpiesznie 
wykończone zamówienia przyjęte 
przed i w okresie trwania s-traiku. Za­
miłowane zostały tylko niektóre termi 
nowe zamówiena ch.ńskie. Tranzak-
cjom eksportowym na większą skaje 
stoją na przeszkodzie silne wahania 
walutowe. Eksport towarów białostoc­
kich utrzymuje się obecnie na dość wy 
sokim poziomie I k eruje się głównie 
do Mandiurji i Persji. 

ła znaczny wzrost zatrudnienia 1 
zmniejszenie sie liczby bezrobot­
nych. 

Stwierdzając te pozytywne wy­
niki akcji dotychczasowej Komitet 
Ekonomiczny Ministrów, na ostat-
niem swem posiedzeniu postanowił 
podjecie dalszych leszcze orać któ 
re akcie budowlana wydatnie roz­
szerza i które beda mogły zape­
wnić budownictwu mieszkaniowe­
mu większe ieszcze możliwości roz 
woju. Postanowiono wiec podjąć 
dalsze wysiłki w zakresie obniżenia 
kosztów zatwierdzania planów bu­
dowli. uproszczenia postępowania 
przy zatwierdzaniu tych planów o-
raz obniżenia opłat za przyłączenia 
uliczne. Za rzecz nie mniei ważna 
uznano obniżenie i ujednostajnienie 

opłat notarialnych i hipotecznych, 
pobieranych w związku z czyn­
nościami dotyczacemi kredytów 
budowlanych i umów o przeniesie­
nie własności gruntu. 

Jedna z bardzo ważnych form po 
mocy dla budownictwa test dostar­
czanie budującym tanich terenów. 
W tym zakresie, celem stworzenia 
szerszych i stałych podstaw dla 
państwowej pomocy terenowej 
Drży tworzeniu osiedli, zwłaszcza 
przeznaczone! dla ludności mniei 
zamożnej. Komitet Ekonomiczny po 
lecł poszczególnym ministerstwom 
zbadanie możliwości zwiększenia 
państwowego zapasu terenów i o-; 
pracowanie programu pracy w tej 
dziedzinie na okres najbliższych 
oaru lat. 

Katastrofalne zderzenie 

W stanie Illinois w Ameryce zderzyły się dwa pociągi towarowe, tworząc 
na torze zaporę z gruzów, których usunięcie trwało 3 dni. 

) :*;( 
Wojskowa wvstawa sanitarna 

Przedłużone kredyty 
dla Austrii, Węgier I ]ugosław|i 

Z Bazylei donoszą, że wczoraj 
rozpoczęła sie 34 sesja rady Banku 
Wypłat Międzynarodowych, pod 
przewodnictwem prezesa Banku 
Frazera. 

Przyjęto sprawozdanie za mie­
siąc czerwiec które stwierdza spa­
dek sumy bilansowej z 8-iu na 
7.124.000 franków szwajcarskich 

Następnie rada postanowiła przd 
dłużyć na dalsze trzy miesiące u* 
działy Banku w kredytach dla 
Austriackiego Banku Narodowego 
w wysokości 60 milionów szylin­
gów, dla Narodowego Banku Wę­
gierskiego — 20 milionów dolarów 
i dla Jugosłowiańskiego Banku Na­
rodowego — 3 miljony dolarów. 

Trzecie nowe miasto 
na osuszonych polach 

W tych dniach na osuszanych 
biotach Pomtyjskich (w Italji) na 
stąpi roczyste poświecenie trze 
ciego Już zkolei miasta pod na­
zwa Sabaudia, 

Pierwsze takie miasto — Ltt-
toria — powstało na tychże bło­
tach przed rokiem, drugie pod! 
nazwa Mussolinia — zbudowano 
na biotach Sairdynji. 

Policja międzynarodowa 
na kongresie w Chicago Do New Yorku przybyło na 

pokładzie statku „Franconia" 8-airiu 
funkcjonariuszy policji poszczególnych 
państw na międzynarodowa fconieren-
cje współpracy policyjnej w Chicago. 

Polskę reprezentuje Leon NagłeĄ 
Francję — Pierre Mondanel, WlochJI 
— Antonio Pizzuto 1 Rumunie — Eu, 
geniusz- Blanu. 

Zatarg o dewizy 
mlądzy Argentyną 1 St. Zjednuczonemi 

Z Buenos Aires donoszą: 
Nasłuitek interwencji St. Zjedmoczo-

nych argentyńskie ministerstwo skar­
bu odwołało wydane niedawno zarzą­
dzenie komisji kontroli dewiz w spra­
wie ograniczenia przekazów dewizo­
wych do Ameryki Północnej. 

Jednocześnie wydano komunikat, że 
sprawa przekazów dewizowych do A' 

meryki Północnej będzie ponownie zbi* 
dana prze? komisję kontroli dewiz. 

Z wynikłego na tern tie zatargu na­
leży wnioskować, że rząd argentyński 
zamierza stosować w obrotach handto, 
wych ze wszysikieml fajami zasadę 
wzajemności (dewiza za dewizę), przy. 
Jętą w układzie handlowym zawartym; 
1 mała r. b. z AngIJą. 

Strajk mleczarzy 
wynik akcji hitlerowskie! w Danji 

Stoisko polskie na wystawie sanłtarn c) międzynarodowego kongresu Medy­
cyny Wojskowe] I Farmacji w Mądry cle. Obok stoiska widoczni: dr. Bo­
rzęcki, naczelny lekarz P. K. P. I ppłk. dr, Szeberlo. 

W ubiegłą niedzielę stolica 
Danji, Kopenhaga była bez mle­
ka. Związek mleczarni w Szber-
wigu oglośit strajk, domagając 
się ulg dla gospodarstw rolnych. 

Związek ten zapowiada walkę 
„aż do zwycięstwa". 

Podobno wewnątrz organiza­
cji znajduje się jakaś „jaczejka" 

hitlerowska, która musiała wy­
zyskać niezadowolenie włościań-
stwa duńskiego, chcąc stworzyć 
Danji duże kłopoty. 

Organizacja ze Szlezwigu sta­
ra się wciągnąć do akcji mleczar, 
skiej związek włościański, liczą­
cy 100.000 członków. 

Na najwyższe szczyty Ameryki 
Polska wyprawa alpinistyczno-nauhowa 

W jesieni r. b. wyrusza z Polski 
w Kordyliery Ameryki Południo­
wej wyprawa alpinistyczne - nau­
kowa. 

Kordyliery południowo - amery­
kańskie, zwane również Andami, 
rozciągają się olbrzymim pasem 
łańcuchów górskich na przestrzeni 
kilku tysięcy kilometrów, od Pana­
my po Ziemię Ognistą. Najdłuższe 
ćo do swej rozciągłości, są po Hi­
malajach najwyższerai górami świa 
ta. 

Kulminacyjnym punktem tego 
bezkonkurencyjnego w swej długo­
ści pasma górskiego jest potężny 
szczyt Aconcagua (7035 m.), naj­
wyższe wzniesienie całego konty­
nentu amerykańskiego. 

Góra ta, ze wględu na swą wyso 
kość, staje się również punktem za 
interesowania alpinistów polskich. 
Nie jest jednak głównym i wyłącz 
nym celem wyprawy polskiej. W 
górskich zakątkach st. San Juan i 
Mendoza. na północ od, masywu 
Aconcagua rozciągają się wielkie 
pasma górskie, długie łańcuchy 
szczytów powyżej 6000 m., mało-
znane, niezdobywane i mało do­
stępne. 

Ekspedycja polska, składająca 
się z 6 członków, ma na celu nie-

tylko zdobycze czysto alpinistycz­
ne. Przez uczestników wyprawy! 
ma być przeprowadzone badani© 
nieznanych gór pod względem ge­
ologicznym. meteorologicznym, ge 
ofizycznym i t d. Jednocześnie na 
kręcony będzie film, ilustrujący 
przebieg wyprawy. 

Po spędzeniu lata w Andach, w 
drodze powrotnej wyprawa zatrzy 
ma się w Brazylii, celem zbadania 
pasma górskiego Sierra do Mar t 
nawiązania kontaktu z polską emi­
gracją w Paranie. 

Podział pracy naukowej w łonie 
ekspedycji przedstawia się nastę­
pująco: inź. S. Daszyński — bada­
nia geologiczne, dr. J. Dorawski (la 
karz wyprawy) — badania fizjolo­
giczne, inż. A. Karpiński — bada­
nia meteorologiczne, dr. K. Narkie-
wicz - Jodko (kierownik wy­
prawy) — badania z dziedziny geoi 
fizyki, inż. S. Osiecki — film, W, 
Ostrowski — kartografia i fotograf 
ja dokumentalna i naukowa. 

Pracę przygotowania wyprawy! 
do wyjazdu wziął na siebie Komi­
tet Organizacyjny Wyprawy utwo 
rzony przez instytucje finansującej 
Ligę Morską ł Kolonialną oraz Poi 
skie Towarzystwo Tatrzańskie. 

URKE-NACHALNIK 
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ŻYC0RYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

0 głodzie i chłodzie 
Surowy groch — specjałem 

Więźniowie zadowoleni, że Ro­
la niema, wieczorem często ryzy­
kowali oknem wyglądać. A Lip­
szyc Docichutku podchodził do ..Ju­
dasza" i zapisywał numer celi. 
Przez tego gada i ja kilka obiadów 
nie dostałem i kilka razy siedzia­
łem w karcu oo 7 dni. 

Coorawda wolałem być w karcu, 
aiż w celi; tam przynajmniej do­
stałem 400 gramów chleba i wo­
dy. 
, Snąć trzeba było sie kłaść o go­
dzinie 4-tei po obiedzie; musieli­
śmy leżeć do 9-tej rana, 17 godzin 
1 to o głodzie w zimnej celi; co ~a 
męki przechodziłem; a gdy wię­
zień próbował wstać, to Lustig go 
zaraz sobie zanotował, a kara była 
już pewna. 
. Rano dawano nam jedna czwar­
ta litra kawy. a na obiad 1 litr 
śmierdzącej kapusty, o godzinie 
4-tei kartoflanka albo raczej woda 
od kartofli i 75 gramów chleba, na 
raz ugryźć. Wystarczy, gdy po­
wiem. że db oddziału, gdzie sie­
działo 100 osób. zarbaty więzień 
nosił chleb dla wszystkich w ma­
łe) skrzynce, na sznurku przez ra-
irrle przewieszonej. Jak oeń. gar­
bus ten przesuwał sie od kifcika do 

lufcika*) we drzwiach, gdzie chleb" 
kładł bez słowa. Przy kolacji za­
raz musiał więzień wypić zupę i 
wyłożyć łyżkę i ubranie, łyżkę. 
która teraz już każdy miał. 

* 
Tak przyszedł luty i pewnego 

drtia Ról otworzył niespodziewanie 
drzwi mojej celi J zapytał, czy 
chce groch przebierać. Oddech mi 
zaparło; myślałem, że on drwi ze 
mnie; groch przebierać, dopiero-
bvm sie tu najadł, pomyślałem. Ról 
zapytał rx> raz drugi, na co natu­
ralnie przystałem. Za chwile przy­
niesiono mi cały worek grochu, 
który w przeciągu 2 tygodni mia­
łem przebierać. Nie zdążył jesz­
cze zupełnie przymknąć celi, a po 
mimo jego zakazu, bym nie jadł 
grochu, bo będzie ważył go przy 
odbiorze, dopadłem do worka i ca­
ła garść grochu sypnąłem do ust. 
Groch był twardy, wiec sobie na 
noc wsypałem do miski i oal>-
łera wody, a-rano groch był mięk­
ki. 

Nastał teraz dla mnie lepszy 
czas; głodny już teraz nie byłem. 

*) Otwór w <hzwto»ił —, od ulem. 
Lalt = powietrze. 

Nie mogłem też wytrzymać, bym 
nie poczęstował towarzyszy nie­
doli i nie podawał im grochu. Na 
tym oddziale, gdzie ja byłem, na 
trzydzieści pojedynek kilku nas tyl 
ko dostało groch do przebierania. 

Niemcy, gdy dali komu prace, to 
szukali takiego więźnia, któryby 
był dohrze zbudowany, nawet do 
przebierania grochu. Wyjątku nie 
robili. Ponieważ jeszcze źle się nie 
trzymałem, zostałem wyróżniony 
i dano mi groch. 

Wychodząc na spacer, ukrad­
kiem towarzysze błagali mnie o 
groch, podając mi chusteczki, a 
Ja z prawdziwem poświeceniem po 
dawałem każdemu, kto mnie tylko 
prosił, nie patrząc, co będzie póź­
niej. Nie mogłem natrzeć na tych 
ludzi, wyniszczonych, ledwo włó­
czących nogami. Ody zaś byłem w 
celi, pukano do mnie ze wszyst­
kich stron, bym podał grochu. 

Wieczorem z cel nade mna leżą­
cych spuszczano „windy" i wo­
reczki, a ja podawałem, ile tylko 
mogłem. Tak z worka 2 i pół cent-
naroweeo pozostało mi na drugi ty 
dzień zaledwie z ćwierć worka. 
Tak źle i tak niedobrze, pomyśla-

J łem; i tak będzie brak przy wadze, 
wiec rozdałem niemal wszystko. 
A gdy pewnego dnia usłyszałem, 
że Ról chodzi już zbierać groch, ca 
ły zadrżałem. Coprawda, nabrałem 
sił trochę od erochu i byłem goto­
wy na wszystko... 

Za chwile drzwi sie u mnie 
otwarły. 

— Erbsen!*) krzyknął groźnie 
Ról. Twarz miał zeszpeconą, gnie­
wna. Przeklinaj, że u drugich już 

*) Orocfc. 

brakowało po 30 funtów do wagi. 
Ja, słysząc to. nie wiedziałem, 

co mam robić; niemal, że traciłem 
przytomność umysłu. 

Ról. widząc, że nie ruszam się z 
miejsca,. zrobił krok do celi i 
krzyknął DO raz drugi. Instynktów 
nie przytuliłem się do kąta tak, że­
bym mógł sie skryć przy ścianie, 
gdyby mnie chciał bić. Ról spoj­
rzał na mnie strasznym wzrokiem 
i krzyknął: 

— Du verfluch,ter Jude. bfst du 
noch frecti? — Wo sind die Erb­
sen*). Wtem spojrzał pod stół; 
tam. w worku było zaledwie 10 
funtów grochu. Twarz Rola wyra­
żała w tei chwili więcej zdziwie­
nia, niż gniewu i bez stówa zaczął 
mnie okładać bykowcem. Podnio­
słem taki krzyk, że z kancelarii 
wszyscy urzędnicy przybiegli. Ról 
musiał zaprzestać egzekucji i tylko 
ograniczył sie do tego. że natych­
miast zakuł mnie na ręce i nogi 1 
tak rzucono mnie do karcu. 

Więźniowie byli tak przygnębie­
ni. że słysząc, iż kogoś bija, nie 
śmieli się wcale odezwać. Ci, co mi 
pomagali eroch zjeść, nawet nie 
odezwali się, gdy mnie katował. 
Skończyło sie na tern, że 14 dni sie 
działem w karcu. a Ról miał mnie 
już odtąd na oku. 

Właścicielem tego życiodajnego 
grochu, jak się później dowiedzia­
łem. był pewien ziemianin, nieda­
leko mieszkający. On to dał na po­
czątku 100 centnarów do przebie­
rania za pewna opłatą, a odebrał 
tylko 50 centnarów; resztę zjedli. 
Po tem wszystkiem groch da.no do 
przebierania tylko kobietom, któ-

*) Przeklęty Żydzie, jeszcześ zu­
chwały? — Odzie groch? 

rych już teraz było sporo, bowiem 
przyszedł transport kobiet z „Pa­
wiaka". 

Raz na miesiąc prowadzono też 
nas do łaźni, która była oddalona 
ze trzy wiorsty od miasta. Dzień 
ten był wielkiem świętem dla nas, 
bowiem krewni i znajomi aresztan 
tów odprowadzali każda partie tam 
i zpowrotem. A gdy byli dobrzy 
żołnierze, pozwolili podawać nam 
coś do jedzenia. Tego dnia niemal 
że każdy podjadł sobie, bo jeden 
drugiemu udzielał, gdyż 1 tak nie 
było wolno do wiezienia brać. Żoł­
nierze nilnowall, by z sobą nic nie 
brać. obawiając sie kozy. 

Tu trzeba przyznać żołnierzom 
niemieckSm, i e niemal każdy poste­
runek. co nas Drowadził do łaźni, a 
było ich z piętnaście na jedna par­
tie. pozwalał rozmawiać i nrzyjmo 
wać jedzenie. Bardzo współczuli 
z nami. 

Łaźnia trwała niemal cały dzień. 
Wychodziliśmy z więzienia o go­
dzinie 10-tej rano. Tam dopiero 
więźniowie na zmianę pompowali 
wodę. a potem dopiero była łaźnia. 

Niemcy, którzy obsługiwali łaź­
nie, byli bardzo złymi ludźmi, bili 
też więźniów za byle co. Ubrania 
wszystkaę zostały wzięte do paro­
wania. a gdy więzień nie odnalazł 
na czas ubrania z pieca, albo nie 
podał prędko, oberwał zawsze 
szfairchańca. 

Najgorzej zaś byto, gdy musieli­
śmy zaraz z łaźni wyjść na mróz i 
stać, zanim 1.00 ludzi ustawiono w 
szeregi po 4. Coprawda mieliśmy 
koce z sobą; jednakże niejeden wię 
zień sic przeziębił 1 umarł po tej 
łaźni. 

Taki tryb życia prowadziliśmy 
w tym przeklętym. Xz*rwoniaku". 

Trzeba przyznać, że ubraniei 
więźniowie dostawali dobre; po­
dobno zostało po Rosji. Bieliznę do! 
stawaliśmy co tydzień. skirpetkl* 
chustki do nosa i chustki na szy-
ie. a nawet ci, co pracowali, otrzy­
mywali ciepła bieliznę. 'Ale głód 
był straszny. 

Naczelnikiem był oficer niemiec­
ki; nazywał się Ring; ten mało ctf 
interesował sie więźniami. Czasa­
mi tylko urządzał sobie mała roz­
rywkę w ten sposób: zachodził doi 
oróźnei celi, włożył aresztancka 
czapkę na głowę i wyglądał ok­
nem, wołając różne imiona. Gdy 
zaś który siie odezwał, zapisał go« 
by ukarać karcem. 

Później, gdy się więźniowie po* 
łapaK, kto to woła: Stasiek, Fra­
nek, Maniek, nie odpowiadali jużi 
na wołanie; a trzeba wiedzieć, że 
tam skrzydła pojedynek stoją na­
przeciw siebie, więc dlatego, gdsi 
włożył czapkę aresztaucką, myśle­
li, że to więzień. 

Pewnego razu przebrał się n a ' 
wet w ubranie aresztanckie. Idąc 
do łaźni, musieliśmy przejść przez 
korytarz, skąd prowadziły%rzwi do 
kancelarii. Naczelnik w przebraniu 
wkręcił się niepostrzeżenie mię* 
dzy nas. owinięty kocami na gło­
wie. Wszakże fortel mu się udat, 
ale niezupełnie. Korytarzowy o-
strzegł nas, a my żołnierzy, by nie 
dopuszczali nikogo do nas. Dopiero, 
gdy stanęliśmy na miejscu, zrzu­
cając z siebie koce, krzyknął na 
więźnia, by mu ściągnął więzienne 
ubranie; stanął w swojej całej oka­
załości, ze szpicrutą w ręku, wo- • 
dząc dumnie oczyma wokoło nędz* 
nych więźniów, jakby tem doko­
nał wielkiego czynu bohaterskiegou 
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Cieplejszy wiatr od Gdańska 
Manewr czy szczerość?-Rak kryzysu-Wędrówka PO mieście 

Gdańsk, w lipcu. 
W ciągu dwu miesięcy, dzielą­

cych nas od wyborów w Gdań­
sku wiele zmieniło się w stosun­
kach polsko - gdańskich. Zmieniło 
się — po raz pierwszy od dwuna­
stu lat — zdecydowanie na ko-
jzyść. Wrzód ropiejący, kiedy 
stronnictwem rządzącem byli so­
cjaliści i niemiecko - narodowi, za­
czął sio jakgdyby zabliźniać z chwi 
Ja dojścia do władzy stronnictwa 
Nazi- , „ 

Wizyty prezydjum senatu 1 Ban­
ku Gdańskiego w Warszawie oraz 
podjęcie bezpośrednich rokowań w 
spornych sprawach — to pierwsze 
jaskółki, które zwiastują wiosnę. 
Któż może powitać Ją radośniej od 
opinjl polskiej, która oddawna 
wskazywała drogę współpracy i li­
kwidacje pieniactwa na terenie mię 
dzynarodowym jako najszybszy 
sposób uregulowania nieporozu­
mień? 

W tym stanie rzeczy najpilniejsza 
sprawa wydaje się zbadanie, czy 
zmiana frontu gdańskiego Jest chwi 
lowym manewrem politycznym, 
czy też trwałą zmianą frontu, wy­
wołana zrozumieniem zależności 
Gdańska od swego naturalnego za­
plecza. Inaczej mówiąc: czy ma­
my do czynienia z podstępem, z 
chytrością szczwanego przeciwni­
ka'. czy też z dobra wolą ludzi, któ-
izy nawrócili z błędnej drogi. 

Odpowiedź na to pytanie ma zna­
czenie decydujące. Manewr nie Jest 
wart innej odpowiedzi — jak rozu­
mnego kontrmanewru; szczerość 
zasługuje na podanie ręki do współ­
pracy. 

W ciągu kilkudniowego pobytu w 
Gdańsku unikałem starannie zet­
knięcia z czynnikami reprezerrta-
cyjneml Wolnego Miasta. Cóż jest 
w stanie powiedzieć najwyższy na­
wet urzędnik poza powtórzeniem 
okrągłych słów, rzuconych juz o-
Jicialnie przez prezydenta Rausch-
nlnga? Zgóry wiadomo, jak wy­
glądać będzie urzędowa deklara­
cja patrycjatu gdańskiego. Nawet 
w czasach najzacieklejszych swa-
rów wszyscy prezydenci oficjalnie 
twierdzili uroczyście, że wszystkie-
mi silami dążą do porozumienia z 
Polską. A Jednak — coś się nie 
kleiło I 

Bo właśnie wówczas mieliśmy 
ido czynienia z manewrem, z roz-
myślnem mydleniem oczu. 

Doświadczenia sa przykre 1 bo­
lesne. 

* 
Gdańsk jest chory. Mniejsza o 

to, że niezupełnie jeszcze opadła 
temperatura po przegrupowaniach 
wewnętrznych, jakie nastąpiły po 
dojściu do władzy hitlerowców... 
To jest rzecz zrozumiała i wytłu-
maczalna. tembardzlej, ie hitlery-
zacja życia politycznego i społecz­
nego rozłożona została tutaj na o-
kres dłuższy i realizowana jest w 
sposób mniej gwałtowny, niż w 
Rzeszy. 

Gdańsk trawiony Jest przez głęb­
sza i bardziej niebezpieczną choro­
bę. Przez niemoc gospodarczą. 

W organizmie Wolnego Miasta 
przyczaił się rak7, który nie pozwa« 
la mieszkańcom odetchnąć spokoj­
nie. nie pozwala zaznać mieszczań­
skiego dobrobytu, ani zaprzestać 
choć na chwilę walki o był. Jest 
tle. jest bardzo źlel 

Kryzys gospodarczy przyszedł 
tu po latach nadzwyczajnego roz­
kwitu i powszechnej prosperity. 
Trzeba było ściągnąć pasa wów­
czas, kiedy gdańszczanie uszyli już 
sobie strojne futra na wyrost, Z 
błogostanu-Wpadli w nędzę. 

Gdańszczanie z niepokojem ba 
dają miesięczne bilanse swego por 
tu i co miesiąc odwracają się z roz­
pacza od statystycznych cedułek. 
Coraz gorzej, coraz gorzej! 

Kryzys widać na pierwszy rzut 
dka, wprost na uHcy. Przed kilku 
laty Gdańsk był znany jako najgę-
ściej zaludnione miasto. Tutejsze 
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Spichrze polskie w ocze kiwaniu polskiego ziarna. 

Wąskie Dunaje i Krzywe Koła, tu­
tejsze domki średniowieczne i na-
pozór tak niewygodne, otwierały 
się gościnnie przed przybyszem do­
piero za grube pieniądze. Lokal — 
był najistotniejszym wkładem w 
każdem przedsiębiorstwie. 

Czasy te minęły bezpowrotnie. 
W centrum miasta, na biało zasma-
rowanych sklepach wiszą kartki: 
„Sofort zu vermieten". Do wyna­
jęcia są również mieszkania i to na 
wszystkich ulicach, na wszystkich 
wysokościach i za każdą cenę. 

Restauracje robią bokami. Naj­
piękniejszy lokal w Gdańsku zmu­
szony został do unieruchomienia 
całego skrzydła i wydawania po­
pularnych obiadów po półtora gul­
dena. I żeby to chociaż powięk­
szyła się frekwencja! Gdzietam! 
Na sali widać zaledwie dwie zajęte 
kanapy. Jakiś gruby pan z cyga­
rem i nasze towarzystwo. Zainte­
resowałem się sąsiadem. 

— Czy nie wie pan, kto siedzi 
tam pod ścianą? 

— Bardzo przyzwoity człowiek! 
Właściciel tej restauracji 1 hotelu. 

Doszło do tego, że biedak musi u 
siebie sztuczny tłok wytwarzać! 

W kawiarni na dole jest lepiej, a-
le kelnerzy roznoszą tylko kawę i 
melancholijne uśmiechy. Wszyst­
ko goście po 90 fenigów, niech ich 
kaczka kopnie I 

W marynarskiej knajpie na Flsch-
markt pachnie wędzona rybą I stę-
chlizną. Właściciel stoi przy la­
dzie i rozmawia z gośćmi. Wiado­
mo: dyskusja dobrze robi na kon-
sumeję piwa. Stoją tego — ze czte­
ry kufle. 

Miodowy płyn nalewa fordanser-
ka. Jak zaczynają grać, panna z 
różą wyciera ręce, unurzane w pi­
wie, obejmuje partnera i rozpoczy­
na pracę. Nalewanie piwa jest dros 
biazgiem wobec tańca z podpitymi 
robotnikami. 

Na sali doliczamy się czterech za-
iętych stolików. Panowie bez koł­
nierzyków, z rozchełstanemi ko­
szulami lub w trykotach. Płeć pię­
kna reprezentują dwie dziewczyny. 
Są równie młode, jak brzydkie. 
P;acują w tym lokalu na stałe. Na 
estradzie znajdują się jedyni wese­
li ludzie w tej sali: „trio Harry". 
Grają, śpiewają, przytupują 1 nic 
sobie nie robią z kryzysu. Są za­
angażowani na cały miesiąc, nie na 
procenty. 

A gospodarzowi przy piwie wło­
sy staja dęba: tak wygląda sobota, 
złoty dzień tygodnia... Powiesić 
się odrazu i zerwać z pracą dla ma­
rynarzy! Takie czasy. Donner-
wetter! 

Dobrze powodzi się tylko nie­
wielu zakładom. Przeważnie tam, 
gdzie wisi chorągiew ze swastyką 
i gdzie kręcą się ludzie w zamszo­
wych spodniach. „Sturmlokale" 
Wstąpimy do nich kiedyindziej. Na 
gospodarcza fizjognomję miasta nie 
wywierają one żadnego wpływu. 

Magazyny puste, zarówno te ol­

brzymie składy departamentowe, 
jak i małe sklepiki. Mieszkańcy 
starają się kupować żywność w 
środę i w sobotę na targach. Za-

) 

wszą trochę taniej. A że czasem 
wypadnie kupić kurcze u polskiego 
chłopa z pod Tczewa lub Kartuz — 
wielka historia! Grunt, że się za­
oszczędzi parę groszy. 

Wielkie przedsiębiorstwa wynio­
sły się z Gdańska Już dawno. Pęd 
do zakładania fabryk na terenie 
Wolnego Miasta minął bezapela­
cyjnie. Zakłady zlikwidowano I 
przeniesiono wgłąb Polski lub do 
Gdyni. W kwitnącem mieście po­
zostały sterczące kominy i dwadzie 
ścia kilka tysięcy bezrobotnych. 
Pięć procent ludności nie ma pracy 
— odsetek o wiele wyższy, niż u 
nas. 

Polityka, która ma na sumieniu 
doprowadzenie Gdańska do obecne­
go położenia, nie może budzić za­
dowolenia. Wysłużeni wodzowie 
nie rozporządzają kapitałem sym-
patji. Emerytura dr. Ziehma wy­
wołała powszechne zadowolenie. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści: tamci ludzie już się przeżyli. 

Jan Erdman. 
*••( ~ 

Tajemnica przedziału kolejowego 
lekcja rob enia p enfedzy 

Przed n o w y m l o t e m d o stratosfery 

Przcbywalacy w Ameryce brat proł. Plccłrda, Jean Plccard, postanowił 
wspólnie z ofic marynarki amer. Set Hem dokonać lotu do stratoslery. Na 
zdjęciu Jean Plccard pokazu]* na tablicy konstrukcję gondoli swego balonu. 
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99 Nira" 
czarodzielsMe słowo Roosevelfa 

Biały Dom patrzy obojętnie 
na to, co dzieje się na giełdach 
amerykańskich. Mówią tam: „nic 
nie szkodzi, że spekulanci popa­
rzyli sobie palce". 

Całą uwajrę swoją skupi! Roo-
sevelt na instytucji, której nazwa 
w skrócie ma być czarodziej-
sklem lekarstwem na kryzys a-
merykańskl. Ten czarodziejski 
wyraz brzmi: „Nira". Jest to 
skrót nazwy National Industrlal 
recovery act (dekret o odbudo­
wie przemysłu narodowego). 

Z polecenia prezydenta wszcze 
to wielką propagandę na rzecz 

„Nira". 
We wszystkich oknach skle­

pów ma być wywieszony znak z 
literami „Nira", prasa ma zamie­
szczać artykuły i wiersze propa­
gujące „Nirę", poszczególne to­
wary mają nosić na sobie zna 
czek „NIry". 

Wszystko to razem ma oży­
wić handel i przemysł i w rezul 
tacie uzdrowić schorzały orga 
nizm gospodarczy Stanów Zjed­
noczonych. 

Trzeba przyznać, ze wśród sze 
Tokich warstw ludności „Nira" 
nie budzi wielkiego entuzjazmu. 

W oryginale rzecz dziele sle w 
Niemozech, równic jednak dobrze, a 
nawet dzisiaj, kto wie czy i .nie lepiej, 
może diziać sle w Polsce. 

Wyobraźmy sobie przedział drugie.] 
klasy pocwgii pośpiesznego Warsza­
wa — Katowice, W przedziale dwu 
nieznanych mi panów 1 ia. Obaj pano­
wie sa dobrze ubrani, dobrze tędzy, do­
brze łysawi i mała dość dobrze po 
czterdziestce. Jeden 7. nich byl kiedy* 
brunetem, co znać jeszcze po bokach 
Kłowy i po granatowo wygolonych po­
liczkach. Nosi okulary. Drugi blondyn, 
z rudawym odcieniem, Przystrzyżone 
wąsiki. Oczy malutkie ale bystre. Bez 
szkieł. Siebie nic będę opisywał, gdyi 
zasłonięty numerem ,,Hxprcssu Poran­
nego" wcale nie wyglądam. 

Dwai panowie rozmawiają, a ia z 
niklów słucham i zdumiewam sle coraz 
bardziej. 

Pan w okularach: ...oczywiście na­
tychmiast opanowaliśmy sytuację, aie 
z powodu stanowiska sfer odpowiedzial­
nych nie mogliśmy w dinej chwili mc 
zrobić. Nie pozostawało nic innego, Jak 
całą sprawę Jeszcze raz rozwilać od 
początku, 

Ja myślę sobie: ciekawym, Jaka to 
sprana? 

Pan blondyn: Przecież przy pukąt-
nym sposobie działania drugie] strony, 
mogliście się dowiedzieć, czy odnośni 
panowie użyli odpowiednich środków 
i czy wogóle mają plein pouvoir, aże­
by wygrać wielką role. 

— Nie, to sie tt;e dało zrobić. Więk­
szość iuż była poinformowana. 

— Można wiec było całą sprawę po­
traktować dilatorycznie, a potem 
stwierdzić, czy to wszystko prawda. 

— Ależ panie! Wówczas oni wleźli­
by w sam środek z całym swoim pla­
nem. Nie mogliśmy przeprowadzić ni­
czego, o czem nie wiedzieliśmy, że tam 
w górze dają znać, że cała rzecz mo­
głaby być przyjęta, tak dalece, żebyś­
my się przynajmniej dowiedzieli, gdzie 
tkwi gwóźdź całego interesu... 

Ja: ??? 
..jno i wie pan na czem to polegało? 

Zaraz panu powiem._ 
Ja: Nareszcie! 
..,widzi pan (tu brunet trwożliwie roz 

gląda się dookoła czy kio nie podsłu­
chuje) ... widzi pan przedcwszystkieim 
zapytaliśmy się listownie... 

— I cóż? 
— Wtedy cały kompleks odpadł sam 

przez się. Ale gdybyśmy czekali d-lu-
żej nadszedłby wielki krach. 

Ja tymczasem konam z niecierpliwo­
ści, bo dotychczas nic a nic nie rozu­
miem. O co im chodzi? O politykę? O 
strategię, kryminalistykę, zagadnienia 
ekonomiczne? To jedno tylko wiem, że 
chodz.i o jakaś wielką sprawę, 

Pan V okularach: Ale pan nie wie, 
oo się stało poprzedniego wieczora. 

Ja: !!! 
Pan iv okularach: Otrzymaliśmy dro­

gą poufnego wywiadu wiadomość, ie 
następnego dnia wszyscy dowiedzą sto 
0 głównych wytycznych projrunu. No 
1 oczywiście prły«sotowall«my sit Od­
powiednio do odparcia ataku. I wtedy 
powiedziałem sobie: zostaw taras wazy 
stko tak Jak leży, niczego nit ruiwl I 
sam Idź na górę. 

— Ale cóżby to pomogło? Przecie* 
Jednocześnie zacząłby wlać przeciwny; 
wiatr od strony oficjalne!.-

— Niech pan tylko dobrze uwalał 
Przedewszystkiem spknętem «* * 
ludźmi, którzy byli temu wszystkiemu 
przeciwni. I wtedy dowiedziałem siej 
ci niczego nie wiedza. Wtedy la wie--
działem iuż wszystka A wlec na tele­
graf .1 depeszę do Juliusza... 

Ja: Wreszcie jakieś tanie! 
— No ( co dalej? 
— DaJej? Wydaję Instrukcje. Nalro*. 

norodniejsze punkty nie mogą być do-
kładmei odgraniczone, niż Ja to zrobi-
lem. W ostatniej minucie tetefcml No I 
naturalnie cata ta paczka zaczęta ga» 
dać. I wie pan co sle stało?! 

Ja: ai słabnę l ciekawość!) 
— No? 
— List wcale nie byj wysfanyl!! 
Konduktor na korytarzu: Zaraz Ko­

luszki, do Łodzi, Tomaszowa, Ostrowa 
ca przesiadka! — Obaj panowie zaczy­
nają zbierać swole teczki I palta. 

Pan blondyn: Oczywiście wie pan 
wszystko byłoby jak najlepiej, I tak 
należało Wnioskować z całej sytuacje 
że gdybyśmy ten pakiet mleił w reku 
J gdybyśmy mogli wykonać doskonale, 
prawdziwe przełamanie frontu, wów­
czas an! wy ani oni nie mogliby wyja­
wić publiczności swoich odmiennych' 
poglądów, 

Pan w okularach (śmieje się): Wie 
pan coby się wtedy stało? 

— No? 
Pan w okularach: (tak sie śmieje, z* 

ledwie trzyma się pa nogach, zwłasz­
cza, ie pociąg biegnie Jul po zwrotnł-
cach). Wtedy! Ha ha ha! Wtedy I ca­
ła druga sprawa musiałaby ruszyć 9 
miejsca!.. 

Wysiedli. Ja zdębiałem. Zdębiałem 
do reszty, dębiejąc powoli Już od War­
szawy. 

O czem mówHl cl panowie? Fakt, tt 
tak wyglądali. Jak wyglądali, że mieli 
grube teczki I że przesiedli sle do Ło­
dzi — naprowadzi) rrde na myśl, ze 
mówili' o grubym szwindlu. Zapewne 
tematem tego szwindlu były pieniądze. 
Bo ie nie miłość, za to morę zaręczyć. 
Tak, tu napewno chodziło o pieniądze. 

Teraz i kochani Czytelnicy I la wie­
my Jui Jak się pieniądze robi. Tylkp 
trochę odwagi, tylko trochę dobrej I 
Jasnej wymowy — łupełnle Jak w roz­
mowie tych dwóch panów Ł kapitał Jest 
nasz! 

Podzielimy sie nłm sprawiedliwie I 
wszyscy razem pójdziemy na piwo, 
My umiemy używać kapitału! 

Jubileusz żeglugi parowej 
we Francji I w Polsce 

W Londynie obchodzono w tych 
dniach uroczyście 150-ta, rocznicę 
spuszczenia na wodc pierwszego 
we Francji statku parowej?o, pomy­
słu Jouffroy d'Ahbansa. Statek ten 
p. n. „Pyro'scaphe" w dniu 15 lipca 
1783 roku został spuszczony na 
wody Saony. Robił on 2 i pól mili 
na godzinę, co byio w tym czasie 
rekordem zadziwiającym. 

Jak wiadomo próby ze statkami 
parowemi byiy robione już od 1707 
roku, równocześnie przez Amery­
kanów i Anglików. Właściwe jed­
nak powstanie komunikacji paro­
we] datuje się od r. 1807, od prze­
bycia przez Amerykanina Foultona 
na statku własnej konstrukcji z i 

Nowego Jorku óo Albaiiy. W n 
1819 parowiec „Savannah" po raz 
pierwszy przepłyną! Atlantyk:. 

Po Francji najbliższy Jubileusz 
spuszczenia na Wisłę statku paro­
wego powinna obchodzić Polska, 
dokąd przed 100 laty pierwsze dwa 
parowce sprowadził z Angljl ban­
kier Steinheller celem utrzymywa­
nia stałej komunikacji między War­
szawą a Gdańskiem. Statki te kur­
sowały pod flagą Banku Polskie­
go I na długo przed powstaniem ko­
lei żelaznej ułatwiały komunikację 
z Petersburgiem, do którego najdo­
godniejsza droga wiodła z Warsza­
wy Wisłą do Gdańska, a stamtąd 
Bałtykiem do Newy. 

Flądra w muzeum 
Dziwy polskiego morza na Helu 

We kaldy st letników, udających 
wilków morskich na naszem wy­
brzeżu. wie o istnieniu muzeum 
crzyTodniczwo na Helu. Myśl gro 
wadzenia ciekawszych okazów fau­
ny i flory morskiej powstała Już 
erz«d kilku laty 1 zrealizowano Ją 
częściowo na Helu. częściowo zaś 
w Gdyni. Zaczątkiem tych zbio­
rów zajmował sle orof. Demel. 
który też położył podwaliny obec­
nego muzeum, teraz zaś prowadzi 
je znany przyrodnik prof. Bogucki 
c Warszawy. 

W roku bieżącym zlikwidowano 
oddział gdynskU wszystkie okazy 
skoncentrowano na Helu. gdzie 
mieszczą sie w 4 pokoikach osobno 
na ten cel wynajętego domku na 
Ikolonii rybackiej. 

Niewiele tego leszcze jest. brak 
mieisca i środków na rozwói tei PO 
zytecznej placówki naukowej, ale 
to. co praca, staraniem i zapobiegli 
wościa oddanych swei Instytuci 
pracowników zdołano zgromadzić. 
otoczone test troskliwa ocieka, upo­

rządkowane i usystematyzowane 
według wymogów nauki i stanowi 
iuż cenny dorobek. 

Zaczynamy zwiedzanie) od prze­
glądu stopniowego rozwoju fladry. 
Ryba ta iest naibliższa sercu i żo­
łądkowi letnika, ku niej też kleru-
ie pierwsze swe kroki w muzeum. 

Mamy ich tu kilkadziesiąt oka­
zów. w różnym weku i fazach roz­
woju. od paromiesięcznych do sędzi 
wych. 30-letnich — taki bowiem 
Jest kres żywota fladry, o ile wcze-
śniei nie znadzie grobu w naszym 
żołądku. Malutkie, kilkomiesleczne 
fladerkl maja nie więcej jak narę 
centymetrów długoścft l różnią się 
od starych nietylko wzrostem, ale 
i tern. że maia oczy osadzone no 
obu stronach głowy, lak u wszyst­
kich innych stworzeń. W tym okre 
sie życia maleńka fladra opada na 
dno morza I tu pod wpływem ci­
śnienia i tarcia o dno tak sle wy­
krzywia. że z czasem oboie oczu 
ma iuż po iednej stronie. Zdo­
byczą rybaków staia sle juz oso­
bniki starsze, przeważnie 5—7-let-

«ie i niemi to delektuia sie w cza­
sie pobytu nad morzem nasze pod­
niebienia. 

Stacja morska na Helu dokonywa 
co roku ciekawego doświadczenia 
z fladrami. Kilkaset młodych fla­
der znaczy sle. woinaiac im w 
skrzele na druciku blaszany zna­
czek z data i nazwa mielscowości 
i tak udekorowane wpuszcza się na 
nowrót do morza. Za wyłowienie 
takiej fladry 1 odniesienie znaczka 
do Stac» Morskiej wypłaca s e go­
tówka 7 zł. 

Wysoka nagroda zachęca ryba­
ków do starannego przeglądu wy­
łowionego łuou i w ten sposób 
sprawdza sie wiek flader, ich roz­
wói i zasięg Ich wędrówek mor­
skich. Zdarzało sle iuż. że znaczki 
te odsyłano nam aż z Anglłl. Ho-
landtl 1 Innych dalek'ch krajów nad 
morskich, dokąd orady wodne za­
niosły zrodzone w zatoce puckiej 
ryby. 

Niedyskrecja nauki slega tak da­
leko. że zainteresowano sie bliżej 
erotycznemi porywami flader I o-
sobne witryny odsłaniała rąbka ta-
iem»vcv — powiedziałbym — alko 
wianego życia tvch skromnych ry­
bek. których sorawy nalbardzlei o-
sobiste i poufne wywleczono z głe 
btn morskich i pokazano ad oecu-
los. Niezdrowego głodu sensacji 

nikt tu iednak nie zaspokoi, bo tyl­
ko bardzo uczony anatom zrozumie 
coś z tvch orzekroi, a uczeni znów, 
iak wiadomo, wolni sa od niezdro-
oobudliwości. Przeciętny pożeracz 
flader naoróżno sili się rozpoznać 
samca od samiczki. 

Nie same iednak fladry wypełnia­
ją muzeum. 

Obecnie w morzu Dolskiem po­
siadamy 50 różnych gatunków ryb, 
z czego cztery odkryto w ostatnich 
latach. 

Nie wszystkie Iednak gatunki; sa 
tu reDrezentowane. 

Do ciekawszych zaliczyć trzeba 
duża rvbe. zwana zaiacem mor­
skim. gdvż posuwa sae naprzód 
wlęlkieml susami, iak zając oo oolu. 
Kura wodna zawdzięcza znów swa 
nazwę pstremu zabarwieniu, które 
upodobnia ia poniekąd do upierze­
nia naszych kokoszek. 

Istneje też stworzenie, zwane we 
górzyca, które laicy wzięliby oczv 
wiście za we«orza — 1 gruboby sie 
pomylili, bo kiedy węgorz jest ry­
ba. wegorzyca jest zwierzęciem nie 
składaiacem Ikry. lecz żvworodza-
cem. Jak sie dplei ma sprawa z 
odżywianiem młodego pokolen'a 
wegorzyc. t. I. z ssaniem, na to ml 
iuż nie wystarcza wyobraźni, ale 
przecież i wieloryb, wbrew swej 
nazwie, jest ssakiem i iaikoś sobie 

radzi, bez motel pomocy. W mu­
zeum znaiduie sie okaz takiej wego 
rzycy z rozcietem wnętrzem, wy-
oetnonem mnóstwem embrionów. 

O weeorzach zaś stary rybak o-
powiada. że rodzą sie wszystkie na 
oceanie, o«czem wyruszają na wę­
drówko do różnych mórz i rzek 
świata. Wędrówka ta trwa lat 20, 
a no przekroczeniu tego wieku każ­
dy zgrzybiały węgorz, czuiac zbliża 
iacy sie kres dni swo!ch. wraca 
na ocean do mieisca swego urodze­
nia 1 tam gir»ę. Jest to wiec tran­
sportowanie legendy o cmentarzu 
słoni. 

Oryginalne notworki rybie zakon 
serwowano w dwóch słojach — wy 
naturzenia bowiem zdarzaia sie w 
przyrodzie we wszystkich gatun­
kach. Tu sa to dwa dorsze, z któ­
rych ietdcn odznacza sie niedoro-
zwolem górnel szczeki, co mu nada 
ie dziwne głupkowaty wyraz twa­
rzy, drugi zaś cieroiał na falistość 
linii kreeostupa. 

Łosoś żyie najwyżej ośm lat. 
Ośmioletni iest iuż olbrzymem wa. 
żacym niekiedy, przeszło 40 fun­
tów. Muzeum helskie posiada tylko 
leb takiesro potwora. 

W rodzinie skorupiaków zwraca 
uwagę oodwói _ rozbójnk morski, 
czyniący olbrzymie soostoszenia 
wśród drobniejszego ludku rybie­

go. Pokazane sa szorotk! I śledzi­
ki nadżarte przez tego szkodnika, 
który nie traci czasu nawet wtedy, 
gdv wspólna niedola zapędzi go 
wraz z rybami do iednei sieci — • 
tam ieszcze używa przed śmiercią, 
Ile może. 

Duma Muzeum Jest krab wehil-
storeki. pokaźny Jegomość, ooatrzo 
ny futrzanym zarękawkiem ra 
przednich kończynach, czemu swój 
przydomek zawdzięcza. Wielkf 
(en skorunlak nie tvi« w naszych 
wodach, a posiadany okaz zawieczo. 
nv zosta! do Europy aż z Chin i wy 
łowiony na Helu w maiu ub. r. przy 
samym porcie w zatoce. 

Była też na Helu młoda żywa to 
ka, pojmana tej zimy. Tą|ynwmo 
la w obszernel drewnianej skrzyni, 
stale zanurzonej w zatoce, ale na 
wiosnę podczas burzy fala rozbiła 
skrzynie, przywracając wolność 
więźniowi. 

Jeden ookói w Muzeum poświę­
cony jest ptakom. Większość ich 
przylatuję na nasze morze dopiero 
w zimę, przy 20 st. mrozie. Sa to 
różne gatunki mew, kaczek i nur­
ków. Te ostatnie nurkuia podobno 
na głębokość 60 metrów! 

W zimie rybacy często nrzvwoza; 
z połowu — kaczki, które latw* 
zaplatają s:« w sieci. 

S tCz . 
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Wiedza o szczęściu małieńskiem 
Nowa gałai nauki amerykańskiej 

Zwykło sił. nazywać Amerykę kra­
jem rozwodów. Jak bardzo trafna 
Je.«t ta narwą, świadczy rozwód, który 
ostatnio wstrząsnął całym światem: 
rozwód miedzy dolarem a |e*o 
atandardem złota. Ciem Jest, wobec 
tego sensacyjnego zerwania, rozwód 
Douglas Fairbanks — Mary Picktord? 
Petitową wzmianką na ostatniel kolum­
nie pisma. 
Rozwód z rozwodami 
. Zatem rozwodomanja osiągnęła swój 
punkt szczytowj', od którego powona 
•ie zacząć degryngolada wdól. Istotnie, 
»padkowi dolara towarzyszy spadek 
liczby lozwodów. PriyczVne tego fe­
nomenu należy upatrywać nietylko w 
jtęm/ie Amerykanie nie mogą sobie Juz 
dzisiaj pozwolić na zbytek postępowa­
nia rozwodowego, ale takie 1 w tern. 
Ke poddani pana Roosevelta poczuli się 
nagle owładnięci tęsknotą do szczęści" 
małżeńskiego. Oto Jeden i oajmnie* 
przewidzianych skutków kryzysu. 

Mmęly wiec te czasy, kiedy boży­
szczem młodzieży byt sędzia Llrtdsey, 
apostoł koleżeństwa miłosnego; kiedy 
Intelektualiści z Oreenweetch przysię­

gali na Freuda, a dwudziestolatki czer 
pały autoryzacje do ekscesów seksual 
nvch w rozprawach znakomitego psy-
cłiofte<k>Ioga Flavelloc-EHis'a. Dzisiaj će 
lem marzeń „flappersów" Jest <**• 
przystań dobrobytu małżeńskiego. 

Kodyfikacja 
szczęścia 

małżeńskiego 
To nowe pojecie, Jak wszystko hrne 

w Ameryce, musiało ulec kodyfikacji. 
Powstała oto w ojczyźnie Babbita no 
wa wiedza, — „wiedza o szczęściu mai 
ieftskiem". Amerykańska oświata ofi­
cjalna przyjęła nową naukę, na swoje 
łono przez poświecenie Jej trzech ka­
tedr w trzech wyższych uczełnach. 
Pierwszy wprowadził Ją do swego Pro 
grarmi uniwersytet w Irtdłanapolis, 
gdzie nowy kurs zdobył odrazu taki 
sukces, ie wkrótce pomysł ten zapo­
życzyły Kolegium. dul Hani w Północ­
nej Karolinie oraz Kolegium Kobiece w 
Connecticut. Wedle cyrkirlarzy tych 
wszechnic, motywy niesłychanie waż­
ne skłoniły ich ciała kierownicze do 
ustanowienia katedr „szczęścia mat-

Kryzys? — przesadzanie! 
„la sobie łapię rybki! ' 

Jeden z ostatnich inwalidów, mWo-
riel wraz z woJnA epoki, b. wielokrotny 
premjer i prezydent Republiki francu­
skiej, p. Raymond Pomoare, mieszka 
dz*ł w zacisznej w * „Cios" w Campt-
pty. gdzie lapta rybki n» wędkę I pil­
nując pławika, obmyśla dowdpy do 
swych pamiętników, które, Jak na wiel­
kiego męża stano przystało, musi, w 
braku innych, trwdwych dziel, ludzko­
ści zostawić. 
i Nie pisują. pamłętmłkdw wlełey ocze-
>ii ani artyści: człowiek twórczej pracy 

Miss Polonja amerykańska 

Kolonia polska w Chicago dokonała 
.wyboru „Miss Polonii 1933", która zo­

stała panna Irena Naplentek. 

nie ma czasu n* takie historyjki O 
Newtonie, Lavoftier. Koperniku, Ko­
chu, Goyi, Zoll, Żeromskim, Curie-Skło-
dowjkićh 1 bez memolrów słuch nie 
zaginie-. 

— Jak ste pano żyje, prezydencie?— 
spytaj dżłenmkare p. Poincare. 

— Wstaje ranluiko « przyzwyczaje­
nia i te tak Hbie. Kładę sie spać z kn-
raml 

Skończył pan z dzretmfkarstwem? 
— Zawiesttan pióro na kołku, gdyi 

moje pamiętniki absorbują ml cały 
czas, ale natychmiast po ich ukończe­
nia, wezmę sie z powrotem do publi­
cystyki 

— Daleko pan zajecha; w swych me-
moiradi? 

— Do W18 nofcu. Zużywam ogromna. 
Kość materiałów. Stąd powolne tempo 
pracy. 

— A co pan mówi na pakt 4-ch? 
— Zobaczymy Jak będzie działał. To 

rozstrzygnie o Jego wartości — odparł 
„głęboka uwa«ę" b. mąż stano. 

— A co pan prezydent sadzi o Hi­
tlerze? 

— Nie mam preyjemnosci go mać, 
wiec lepiej zrobię, powstrzymując sie 
od sadów, które bywają tak często 
biedne, gdy dotyczą osób, które znamy 
doskonale... 

Podczas rozmowy p. Pomoare wspo­
mniał o „zbliżenia polsko-sowftcfciem" 
jako o ostatnie] sensacji, która doszła 
do wilii „Cios", ale nie wypowiedział 
sie w tej kwestii. 

Może to uczyni w ostatnim rozdziale 
swych „memolrów"? 

Natomiast z całą stanowczością b. 
premier 1 prezydent Francji osądził sy­
tuacje gospodarczą świata. 

— Wciąż sie mówi ó kryzysie. Odzie 
go pan widzi?, to krakanie pogłębia ów 
domniemany kryzys, a nawet może go 
poprostu wywołać! 

Widocznie wlec bezrobocie nie do­
szło do wffll „Cios". 

- M -

Drugl syn Roosevelfa 
na ślubnym kobiercu 

Drugi zfcolei syn Roosevdta 
EBiott Rooseve!t wziął dn. 23 b. 
m. ślub w Burlimgtoti (stan Ja­

wa) z pamna Rufh Googins z 
Fort Worth fet Teksas). 

P o katastrofalnem starciu 

Przy wejściu do portu w Baltimore zderzył sie angielski statek „City oi 
BaHomore" z okrętem tankowym. Na zdjęciu rozerwany bok statku „City 

oi Baltimore", którego z trudem uratowano 

żeńskiego". Uniwersytet w Indianapo­
lis twierdzi w swym cyrkularzu: ' 

„Jednym z najbardziej niepokoją­
cych symptomów naszej epoki Jest 
cąpły wzrost liczby rozwodów. Oba­
wiać s;e należy (sic) ,czy małżeństwo, 
podstawa naszego życia socjalnego, 
nie przechodzi poważnego kryzysu. 
Przyczyną tego stanu rzeczy Jest nie­
dostateczne przygotowanie młodzieży 
do życia małżeńskiego. Obowiązkiem 
uniwersytetów wrano być nietylko 
kształcenie naukowe studentów, ale I 
zaprawianie ich do przypadłości iyclo 
wych. Otóż niema dla naszych mło­
dych generacyj zadania ważniejszego 
nad dążenie do szczęścia małżeńskie­
go, htóre Jest nieodzownym warun­
kiem zbiorowego szczęścia społeczno 
ści ludzkiej i świata całego". 

Trzy przedmioty 
Nowa wiedza zawiera, w każde] z 

wymienionych uczelni, trzy .przedmio­
ty odmienne, z których pierwszy lest 
poświecony gospodarce małżeństwa, 
drugi — jego lizjoiogjt, trzeci — Jego 
psych ologji. 

Sztuka zarządzania gospodarstwem 
gra role decydującą w małżeństwie. 
Żona nie umiejąca zapewnić męiowj 
wygód i komfortu, do których był przy 
zwyczajony w stanie kawalerskim, nie 
będzie szczęśliwa w małżeństwie. We­
dle znawców amerykańskich, niezliczo 
ne są wypadki, kiedy stadło rozpada 
się dlatego, ie gab.net męża nie byl 
sprzątany na czas albo dlatego, że 
kuchnia była zła. 

Kura fizjologii 
płclowef.. 

„Kurs flzjologji małżeństwa'' zajmuje 
dwie godziny tygodniowo 1 wykładow­
cami jego są znakomici lekarze. Wy­
chodzą on. z założenia, ie wszelki 
związek małieński, aby byl trwale 
szczęśliwy, musi opierać się na zrow-
nowaionem obcowaiwu seksualmem 
Otóż bardzo mało mężczyzn, a Jesz­
cze mniej kobiet ma pojęcie o fizjolo­
gii płciowe). 

Hotelarze-ekonomiści z Vichy 
o „rewoluc|i walutowej" prez. Roosevelfa 

Hotelarze francuscy również otrzyj | Francuzi traktują „rewolucję waluto-

Przednriot ten cieszy stoę nadwięk-
szem powodzeniem. Młodzi ludzie t 
dziewczęta, zapełniający audytorium 
twierdzą, ie rzeczy, Jakich s ę tutaj 
dowiadują, są poprostu rewelacyjne". 
... 1 tturs psycbologjl 

małżeński e| 
„Kurs psychologii małżeńskiej" w 

niemniejszym stopniu pasjonuje młode 
Amerykanki. 

Poucza się Je, ie w każdym męż­
czyźnie tkwi 'namiętność ne do wy­
plenienia, prawdziwa deformacja psy­
chiczna, spowodowana jego zawodem. 
Nigdy nie będzie szczęśliwe małżeń­
stwo, w którem kobieta nie Interesuje 
się zawodem męża. Ileż to rozwodów 
ma iródlo w obojętności żony wzglę­
dem zajęć męża albo w zazdrości, Ja 
ką budzi w niel przywiązanie męża do 
Jego zawodu! Otóż kobieto winna po­
siadać sztukę godzenia uwagi. Jakiej 
wymaga dla siebie, z uwagą, Jaką męż 
czyzna zawsze darzy sprawy swego 
zawodu. 

Kobieta, kitóra przy obiedzie widzi 
męża pochłoniętego swojemi myślami, 
nie powinna mm dokuczać zarzutami, 
poucza profesor Millner, wykładowca 
psychologii małżeńskiej w Ouilford. 
Małżonka inteligentna powinna rozu­
mieć, ie mąż myśli o swych sprawach, 
że rozważa problemy swego zawodu. 
Podobnie nie należy mu przeszkadzać, 
kiedy pisze lub dyktuje albo kiedy czy 
ta swe prsmo. 

Jest rzeczą szczególną, powiada pro 
fesor Millner, ie podczas gdy każda 
spółka solidnie ugruntowana musi się 
operać na ściśle uregulowanych sto­
sunkach stron zainteresowanych, wiek 
szość malieństw zdradza kompletny 
brak organizacji 1 dyscypliny. Każde z 
małżeństw Jest zbyt zaprzątnięte swe 
mi wlasneml sprawami aby troszczyć 
się o sprawy strony przeciwnej... 

W Ameryce panuje zdanie, ie nowa 
wiedza przyczynia się wydatnie do 
zmniejszenia kontyngentu nieszczęśli­
wych małżeństw i spadku liczby roz 
wodów. 

-:)*(= 
Warszawskie migawki sądowe 

Kobieta wyjątkowa 
Szanujmy cudze nagniotki! 

Zarzuca sie) kobietom wog-óle, a 
naszyin rodaczkom w szczególno­
ści, że są niepunktualne, nie przy­
wiązują żadnej wagi do dat i żyją 
w całkowitej rozterce z katenda-
rzem. 

To też dobrze sie stało, że pani 
Zenobja Fabisiak swojem zezna­
niem w sądzie grodzkim raz na 
zawsze położyła kres tym niezasta 
żonym, a krzywdzącym piękniej­
szą pqlowe ludzkości poglądom. 

A odbyło to się tak. Pan Antoni 
Piskorski zaskarżył panią Zenobje 
do sądu o zniewagi słowne, któ­
rych dopuścić sie miała jakoby 
wobec niego w gmachu magistra­
tu miasta Warszawy w dniu 10 
kwietnia T. b. 

— Czy przyznaje sie pani do wi 
ny? — pyta sędzia. 

— Nigdy w świecie panie sę­
dzio. Dziesiątego 'kwietnia byłam 
na pogrzebie sąsiadki niejakiej Ko­
walskiej co ją mąż rzucił i za jedną 
rudą, piegowatą wydrą poleciał, a 
teraz w Wawrze mieszkają. 

Ta Kowalska to«mówię panu sę­
dziemu, kobieta była jak łania. Czy1 

na targu, czy w kościele nawet 
wszyscy sie za nią oglądali, to też 
z tego żalu uschła że jej chłop, za 
taką chudą szargulą, za taktem pie-
gowatem kościotrupem co go stu-
denty w koncerwatorjum medycz-
nem na szkieieta winni wygotować. 
poleciał. Ale chłop, jak to chłop... 

Sędzia kilkakrotnie chciał prze­
rwać potok wymowy p. Zenobii, 
ale udało mu sie to dopiero przy u-
życiu dzwonka. 

— Proszę mi opowiedzieć o zaj­
ściu, a nie o jakichś historiach nie 
mających żadnego związku z tą 
sprawą. 

— Owszem panie sędzio, zwią­
zek mają, bo ten piegowaty lata­
wiec jest tu na sali za świadka... 

— Czy w tej sprawie? 
— Nie w tej, ale z tego samego 

podwórka, bo trzeba panu sędzie­
mu wiedzieć, że w tern domu jest 
magiel i z całej Długiej ulicy wszy 

stkle kuchty z bielizną sie schodzą 
i trzeba trafu że ten wypłosz... 

— Dosyć! Jeżeli pani natych­
miast nie skończy opowiadać ja­
kichś głupstw, ukarze ją grzywną 

— To nie żadne głupstwa. Scho 
lerowala ją od ostatnich..., malpi-
drągiem nazwala, ale jeźeH pan sę­
dzia nie ma życzenia, wszystkiego 
jak było posłuchać, pary z gęby 
nie puszcze i przepraszam. 

— Przedewszystkiem chce wie­
dzieć jak to było w ratuszu 10 
kwietnia. 

— Panie sędzio kochany, żebym 
sie tak święconego opłatka nie do­
czekała 10 kwietnia byłam na po­
grzebie ty Kowalki, a potem na 
przyjęciu i w komisarjacie, bo mój 
stary się schlał karaban na ulicy 
przewrócił, ale pusty bez niebosz 
czyka... 

Oskarżyciel p. Piskorski wtrąca 
sie w tern miejscu i zmienia zezna 
nie, że zajście mogto mieć miejsce 
11 lub 12 kwietnia. 

— Nieprawda panie sędzio, ani je 
denastego, ani dwunastego w ratu­
szu nie byłam i nikomu nie wy­
myślałam, bo II-go miałam pranie, 
a 12-go byłam u bratowej na Czer 
Makowskiej. 

A pan Piskorski nie jest znowuż 
taki ważny, żebym miała chorą bra 
tową opuszczać, żeby takiego łat­
ka zesobaczyć... 

— A więc może to było 13-go 
albo jakiego innego dnia. 

— Owszem trzynastego nie za 
przeczam, podatek płaciłam, a p. 
Piskorski na odcisk mnie wlazł, co 
go mam jeszcze z panieńskich cza­
sów na serdecznem palcu u lewej 
nogi. Więc mu powiedziałam tylko 
„ty ślepa komendo nie możesz s 
ić na swoich odciskach", i więcej 
ani słowa. 

Ponieważ sędzia bal się, że pan 
Zenobja zechce opowiadać szcze­
gółowo dzieje swych panieńskich 
nagniotków, pośpiesznie zamknął 
przewód, skazując wyjątkową ko­
bietę tytko na 10 zł. grzywny. 

mali w darze od natury cząstkę „es-
prit" francuskiego. 

Wiec Jeden z właścicieli wielkiego 
hotelu w Vichy, otrzymawszy od led-
nego z doradców prez. Rooseve1ta za­
pytanie w Jakiej cenie w tym rokumo-
ie otrzymać „swó| zwykły aparta­
ment", odpisał: 

.Drogi Panie! mimo najgorętszych 
chęci nie mogę zastosować się do obec 
r.ego kursu polityki finansowej w Pań 
skiei pięknej Oiczyźnie i, wbrew Pań 
skim tendencjom podnoszenia cen, }a 
oferuję Panu apartament, który Pan co 
rocznie zaszczyca swoją obecnością, po 
dawnej cenie". 

Kolega tego hotelarza, Inaczej znów 
zareprezentował w Ameryce finezylny 
dowcip Kalicki. 

W odpowiedzi na żądanie opuszcze­
nia klientowi amerykańskiemu 30 
proc. z powodu spadku dolara, hote­
larz ten odpisał 

„Drogi Paniel opuszczam Panu 10 
proc., od ceny zeszłoroczne], wnikając 
w okropną sytucję.w którą politycy 
Stanów Zjednoczonych Północnej Ame 
ryki wtrącili Pana I 140 milionów pań 
skich ziomków. Jednak nie mogę po­
nieść konsekwencyj tej okropnej przy 
gody sam osobiście. 

„Chętnie przyjmując H kary, proszę 
Pana o zachowanie dyskrecji, gdyż nie 
chciałbym narazić się w pańskim kra­
ju na opinię członka fachowego, czyi. 
dąiącego do coraz tańszej produkcji 
wszelkich dóbr I świadczenia usług, w 
czasach, gdy ostatniem hasłem myśli 
gospodarczej Waszego Rządu Jest po­
wszechna drożyzna. 

„Nie chcę stracić renomy!" 
Jak widać z powyższych dowcipów, 

prez. Rooseveita niezbyt poważ­
nie, co — dorzućmy — nie przesadza 
kwestji. 

:)*(= 
Bojkot t o w a r ó w niemieckich 

Nowojorski Zyd Samuel IJntermeycr, 
organizuje w Europie specjalną, ży­
dowską organizację, które] zadaniem 
będzie bojkot towarów z hitlerowskiej) 

Niemiec. 

Co wróżą gwiazdy na dzień 26 lipca? 
Dobra passa wieczorem 

i u,,,, i „Tnmą Dzień dzisiejszy 
5^pOT53i i Przyniesie spotęgo-
S S ^ ^ ł S J I j wanie sie ostrożno-

*? Tjjici i wyrachowania, 
• ł ^ J z / l i nadaje się do czy-

': nienla poszukiwali, 
i nauczania, studiów. 8 wszelkiej pracy u-

myslowej zarówno Jak 1 do załatwia­
nia ważnej korespondencji, wszefkich 
spraw związanych z higiena, handlem. 
pośrednictwem, bankami, medycyną, Ie 
karstwaml i doktorami. 

Nadaje się również do dyskusyj nau 
kowych, do stosunków % robotnikami 
I podwładnymi, do załatwiania spraw 
związanych z ubezpieczeniami, bezro­
botnymi. prawodawstwem społecznem, 
do czyn enia poszukiwań oraz do ukła­
dania projektów finansowych. 

Gorszym Jest natomiast dla zawiera­
nia nowych związków (co jednak nie 
dotyczy godzin wieczornych) wszczy­
nania sporów oraz operacyj kiszek. 

Ranek zapowiada sie dodatnio I mo­
że nam przynieść rtezle perspektywy 
finansowe, powodzenie we współdzia­
łaniu z innymi I w załatwianiu spraw 
urzędowych. 

Nieco później — koło godz. 10-eJ — 
może sie zaznaczyć pewna drażllwość 

chęcią postawienia na swoiem — ca 
może doprowadzić do nieporozumień— 
zresztą o charaloterze przemijającym. 
Później sytuacja uspokoi się całko­
wicie 

Południ ezatem zapowiada się lepiej 
i moie nam przynieść pewne plusy II-
nansowe lub handlowe. Nie należy je­
dnak zapominać o tern, ie krótko przed 
godz. 15-tfa zaznaczyć sę może inna 
przemijająca gorsza passa, zwłaszcza 
dla spekulacyj, nowych poczynań I sta> 
sunków z przełożonymi lub osobami" 
wyżej postawloneml. W czasie tym nie 
należy zdradzać się ze swefhi inten-
cianii i "mówić o zamiarach na przy­
szłość. 

Późnie] sytuacja ulegnie stopniowej 
poprawie, a weczór o godz. 20-ej przy 
mesie nam passe pomyślna, obiecują­
ca Dowodzenie w wielu kierunkach, co 
należy odpowiednio wykorzystać — 
przedewszystkiem w zakresie spraw ft 
nansowych i poparcia osób wybit­
nych. 

Dziecko dziś urodzone — krytycz­
ne. ntelektuarne. zdolne do interesów 
— okaże dudą amb'cię i pragnienie wy 
niesienia, co też osiaKnie dzięki wła­
snym zasługom. Będzie ogóln e lubia­
ne i zrobi karierę. 

połączeniu z demonstracylnoścla i 

RADJO WARSZAWSKIE 
ŚRODA 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu i pleśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11-57: Syignał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

124»: Płyty. 
14.55: Płyty, . 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt 
16: Koncert popularny z Ciechocin­

ka. 
17: Odczyt: „Święta śpiewacze w E-

stonM". 17.15: Koncert soHstów. 
18: Płyty. 18.15: Odczyt: „Co o ka­

jaku 1 składaku wiedzieć należy". 
18.35: Recital śpiewaczy Emmy Sza-
brańskiej. 

19.05: Płyty. W.40: Kwadrans lite­
racki. Recytacje „Nasi laureaci". 

20: Wieczór piosenki. 
21: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 

21.10: Koncert solistów. 
22.20: Płyty. 22.40: D. c. płyt 

-)'•*•{-

CZWARTEK 
WARSZAWA (Dlu-g. fali 1411.8 m.J. 
7: Sygnał czasu 1 pieśń JKiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
720: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z To­
runia z okazji Jego 700-Iecia. 

12.05: Koncert popularny. 12.35: D.̂ c. 
koncertu. 

14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 15.50: 

D. c. płyt 
16: Słuchowisko ie Lwowa dla dzie­

ci. 16.30: Recital śpiewaczy J. Korol-
kiewicza. 

17: „Przegląd czasopism kobiecych". 
17.15: Koncert popularny z Ciechocin* 
ka. 

18.15: Odczyt: .Polska za Chrobre­
go". 18.35: Płyty. I h«l«l " 

19.40: Felieton: „W brazylijskim le­
sie". 

20: Wieczór Em. Kalmana. 
21: „Komunikat rolniczy przysposo­

bienia rolniczego". 21.10: D.' c. kon­
certu. 

22: Muzyka taneczn.T ?.40: D. c. mu­
zyki tanecznej. 

M\-

Zawody strzeleckie w armii angielskie) 

Podczas zawodów strzeleckich armii angielskiej na poligonie Busley pod 
Londynem, strzelcy używali przy strzelaniu wielkich, słomkowych kapeki. 

•w do ochrony przed słońcem. 

http://gab.net
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„Patronat" nad więźniami 
a p e l u j e o p o m o c s p o ł e c z e ń s t w a 

Zawiązany w lutym br 
cjatywy p 

, z mi-
wojewodziny Koś-

cialkowskiej „Patronat", mający 
na celu wspieranie pod wzglę­
dem materialnym i moralnym 
rodzin więźniów oraz otocze­
nie opieką zwolnionych więź­
niów, chcących wrócić na dro­
gę uczciwej pracy, i umożli­
wienie im ustalenia bytu,—pra­
cuje cicho, bez rozgłosu, ale 
wytrwale, a opiekunowie z ra­
mienia „Patronatu" są niejed 
nokrotnie jedynemi osobami, 
które zajmują się losem więź­
nia. 

Duła przeszkodę w tej pracy 
stanowi brak funduszów. To 
tet „Patronat" po raz pierwszy 
zwróci się o pomoc do społe­
czeństwa, prosząc o poparcie 
zabawy ogrodowej, jaka urzą­
dzona będzie w niedzielę, dnia 
20 sierpnia b. r. 

Wczoraj 'wieczorem zdbyło 
się w jednej z sal sądu okrę­
gowego pod przewodnictwem 
p. prez. R. Moszyńskiego ze­
branie, na którem ukonstytuo­
wał się komitet zabawy. Weszli 
doń oprócz p. prez. Moszyń­
skiego pp: L. Białopolska, J. 
Frankowska, R. Kule*zyna, Z. 

' Kuleszyna, K. Kunicka, W. Kra­
jewski, J. Nowicki, J. Stokow-

H o l o n j e d l a K o b i e t 
pracujących umysłowo 
Związek Pracy Obywatelskiej 

Kobiet w Białymstoku urządza 
w okresie od 15. VIII—15.IX. br. 
kolonie dla kobiet umysłowo 
pracujących. Zapisy przyjmuje i 
informacyj udziela sekretariat 
komitetu kolonji we wtorki i 
i piątki od godz. 18-ej do 19-ej. 
Koszta całodziennego utrzyma­
nia wynoszą 75 zł. miesięcznie. 
Dla bezrobotnych będą poczy­
nione znaczne ulgi. Osoby, któ­
re już zgłosiły swoją kandyda­
turę, zechcą łaskawie opłacić 
wpisowe w biurze Zw. Pracy 
Obywatelskiej Kobiet (Rynek 
Kościuszki Nr. 7). 

ski, P. Wawryk, R. Wojnicz, 
E. Zirkwitz i inni. Ustalono w 
ogólnych zarysach program pra­
cy komitetu i zamierzonej im­
prezy. Projektowane jest m. in. 
urządzenie konkursu sukien 
lnianych z nagrodą za najpięk­
niejszy kostjum. Będzie miało 
to duże oznaczenie propagan­
dowe dla naszej produkcji 
lniarskiej. Wśród wygranych 
loterji fantowej będzie bardzo 
wiele cennych przedmiotów, o-
raz prace więźniów, wykonane 
z chleba i drzewa. 

Harcerze z Białegostoku 
na międzynarodowym zlocie na Węgrzech 

W dniu dzisiejszym wyjeżdża 
z Białegostoku na międzynaro­
dowy zlot skautów w Godollo 
na Węgrzech drużyna chorągwi 
białostockiej, licząca 15 harce­
rzy. Uda się ona przez War­
szawę i Kraków do Nowego 
Sącza, gdzie pozostanie przez 
trzy dni w obozie przedzloto-
wym, a następnie wraz z II 
chorągwią zlotową, do której 
została zaliczona, wyjedzie w 
dniu 30 b. m. przez Preszów i 
Koszyce na Węgry. 

Na zlocie odbędzie się zbio­

rowy pokaz Polski regionalnej, 
w którym wezmą również udział 
harcerze z Białegostoku, zabie­
rający ze sobą stroje kurpiow­
skie. 

Reprezentacja harcerstwa pol­
skiego na zlocie liczyć będzie 
1500 osób. Przy tej liczbie ucze­
stników język polski zostanie 
uznany za język oficjalny na 
zlocie, to też komunikaty i spe­
cjalne pisma obozowe będą 
wychodziły również w wyda­
niu polskiem. 

0 pracą dla robotników fabryki 1.0. Szpiro 
Czynione są energiczne sta­

rania, aby dać pracę robotni­
kom spalonej fabryki włókien­
niczej I. D. Szpiro. 

Zarząd Związku Przemysłow­
ców na specjalne™ posiedzeniu, 
odbytem w dniu 24 bm., uchwalił 
zwrócić się z gorącym apelem 
do zrzeszonych fabryk włókien­
niczych, aby każda w miarę 
możności przyjęła pewną część 
pozbawionych pracy robotnic i 
robotników firmy „I. D. Szpiro". 
Zarząd prosi zainteresowanych 
członków związku, aby apel 
jego był zrozumiany, jako bę­
dący nakazem chwili obowią­
zek społeczny, i nie wątpi, że 
wszystkie zrzeszone firmy udzie­
lą inicjatywie zarządu iaknaj-
dalej idącego poparcia. O każ­
dym wypadku przyjęcia do pra­
cy robotników fabryki „I. D. 
Szpiro" zarząd prosi o powia­
domienie kancelarji związku. 

Jak można oczekiwać—conaj-
mniej stu robotników spalonej 
fabryki zatrudnionych będzie 
w tym tygodniu; Komunikują 
nam, że istnieje niemal pew­
ność, iź wszyscy robotnicy tej 
fabryki uzyskają pracę w przy­
szłym tygodniu. W sprawie tej 
odbyła się wczoraj w południe 
w urzędzie wojewódzkim w o-
becności p. wicewojewody Mi-

Znów pożar w fabryee włókiennicze! 
Na szczęście stłumiony w zarodku 

Wczoraj przed południem 
powstał Dożar w zabudowaniach 
fabryki Igłom i Szpiro przy ul. 
Mickiewicza Nr. 30. Na miejsce 
przybyli niezwłocznie p. wice­
wojewoda Michałowski, p. sta­
rosta dr. Żak i z-ca naczelnika 
wydz. bezp. p. Wysokiński, jak 
również zaalarmowane oddziały 
B. O. S. O. pod dowództwem p. 
Bubryka i straży miejskiej. Jak 

imiertelny cios 
nożem w serce 

Na szosie w pobliżu wsi 
Faszcze gm. Długoborz pow.' 
łomżyńskiego powstała pomię­
dzy Józefem i Bolesławem Nie-
mińskimi ze wsi Faszcze z ied-
nej oraz Hankowskim Zyg­
muntem ze wsi Wierzbowo, 
Rakowskim Józefem ze wsiJa-
blonka-Kościelna i Gwardja-
kiem Władysławem ze wsi 
Miodusze gm. Szepietowo z dru­
giej strony bójka na tle pora­
chunków osobistych. W pewnej 
chwili Gwardjak Władysław 
Józefowi Niemióskiemu zadał 
cios nożem w okolicę- serca, 
kładąc go trupem na miejscu, 
peczem zbiegł z Hankowskim. 
Współuczestnika bójki Rakow­
skiego zatrzymano, za Han­
kowskim zaś i Gwardjakiem 
zarządzono pościg. 

się okazało—pożar powstał w 
dziale szarpiami w czasie pracy 
robotników. Temu też zawdzię­
czać należy natychmiastowe 
zaalarmowanie straży i szybkie 
stłumienie ognia. 

Straty nieznaczne, gdyż ogień 
tylko opalił znajdujące się w 
szarparni szmaty i osmalił 
drewniane części wewnątrz bu­
dynku, oraz skrzynkę drewnia­
ną, mieszczącą w sobie elek­
tryczne wyłączniki. Skrzynka 
ta została zainstalowana zaled­
wie przed paru dniami. 

Brak jej mógł doprowadzić 
do krótkiego spięcia wywoła­
nego bezpośredniem działaniem 
ognia na przewody i spowodo­
wać rozszerzenie pożaru, co na 
szczęście nie nastąpiło. 

Przyczyną pożaru samozapa­
lenie się szmat. 

chałowskiego specjelna konfe­
rencja. Poczynione będą stara­
nia, aby ministerstwo pracy u-
dzieliło swego zezwolenia na 
uruchomienie niektórych fab­
ryk włókienniczych o 4 godziny 
ponad dwie zmiany, t. zn. na 
dwie i pół zmiany, celem wy­
konania zamówień fabryki 
I. D, Szpiro. 

Właściciele tej fabryki, któ­
rych straty — po wypłaceniu 
premii asekuracyjne — wyniosą 
około 400 tys. zł., nie upadli 
na duchu i postanowili przy­
stąpić w najkrótszym możliwie 
czasie do odbudowy spalonych 
budynków. 

Podczas pożaru nie można 
było przez dłuższy czas uzys­
kać połączenia telefonicznego. 
Winę za to przypisuje się miej­
scowej centrali telefonicznej 
P.A.S.T., zarzucając jej pracow-
niczkom flegmę czy niedbal­
stwo. Niewątpliwie nie jest rze­
czą do pomyślenia, aby mogło 
się to powtórzyć na przyszłość. 
Nie można jednak obarczać za 
to całą odoowiedzialnością dy­
żurnej telefonistki. 

Jak wiadomo—dyżur w nocy 
pełni tylko jedna pracowniczka, 
i z pewnością załatwiłaby te 
wszystkie instytucje i osoby, 
dla których uzyskanie połącze­
nia w tej gorącej chwili było 
koniecznie. Ale to, co się dzia­
ło na stacji owej nocy, przera­
stało siły jednego, nawet naj­
zdolniejszego człowieka. Oto pół 
miasta dzwoniło po to tylko, aby 
się dowiedzieć, gdzie się pali. 
Mechanizm stacji był nad­
miernie przeciążony. To samo 
działo się podczas pożaru w 
fabryce Zilbermana. Telefoni­
stka radziła sobie wówczas w 
ten sposób, że na husło z te­
lefonów prywatnych odpowia­
dała krótko: Polna 25. Nie na­
leżało to do jej obowiązków, 
ale dyrekcja centrali zmierza 
do' tego, aby zaspokoić w mia­
rę możności wszystkie życzenia 
abonentów. Podczas, pożaru 
przy ul. Łąkowej było to wprost 
niemożiiwe. Abonenci prywatni 
nie mogą się więc skarżyć. 
Przeciwnie, ponoszą winę za 
to, źe nie uzyskały w porę po­
łączenia takie osoby, takie in­
stytucje, dla których szybka 

Zjazd pszczelarzy 
w o j e w ó d z t w p ó ł n o c n o - w s c H o d n i c H 

Sąd n a j w y ż s z y wydał 
wyrok (S. N. II 2k. 39/33), ma­
jący znaczenie dla kupiectwa 
w stosunkach z władzami skar-
bowemi. Sąd orzekł, ze zgodnie 
z art. 104 ustawy o podatku 
przemysłowym karze pieniężnej 
ulega się za nieudzielenie wy­
jaśnień co do obrotu, stano­
wiącego przedmiot podatku, nie 
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zaś wyjaśnień, dotyczących 
szczegółów prowadzenia przed­
siębiorstwa. 

Żądanie wykazania firm albo 
miejsc, gdzie przedsiębiorca na­
bywa towar dla handlu, kwoty, 
na jaką zakupił towar w posz 
czególnych firmach, sposobu 
przetransportowania t o w a r u 
i t. d., a przytem po ustaleniu 
już wysokości podatku—jest nie-
wątpliwem przekroczeniem 
przez władzę prawa podatko­
wego żądania wyjaśnień co do 
wykazanego w zeznaniu obrotu, 
a niewykonanie tego żądania 
nie stanowi bynajmniej prze­
stępstwa z art. 104 ustawy. 

braiecKiiie 
Uttbiem 
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BÓLE GŁOWY 

obsługa telefoniczna była wów­
czas konieczna. 

Akcją ratowniczą strażz po­
żarnej kierowali: straży miej­
skiej Zastępca naczelnika p. 
Prędko, B.O.S.O.—pp. Rubryk 
i Ostryński. 

Dyrektor oddziału firmy „No­
bel" w Białymstoku przy ulicy 
Łąkowej 6 komunikuje nam, że 
był aa miejscu katastrofy od 
chwili wybuchu pożaru i brał 
udział z niektórymi swymi pra­
cownikami w akcji ratowniczej. 

Przed Targami Półnoeneml w Wilnie 
Ze względu na szeroki zakres 

mających się odbyć między 
26 m sierpnia a 10-m września 
rb. Ill-ch Targów Północnych i 
Wystawy Lniarskiej komitet wy­
konawczy tej doniosłej impre­
zy zdecydował na wzniesienie na 
terenach Targów 2-cli nowych 
okazałych pawilonów: lniarśkie-
go i rybackiego. Pawilon lniar-
ski już jest wzniesiony pod dach 
i posiadać będzie 5 obszernych 
sal, przeznaczonych na pomie­
szczenie 5-ciu planowanych 
działów Wystawy Lniarskiej. 
Przed pawilonem urządzone zo­
stały pólka doświadczalne. 

Projektowany pawilon rybac­
ki powstanie w najbardziej ma­
lowniczym punkcie ogrodu Ber­
nardyńskiego na tle sadzawek 
miejskich, które otrzymają wy­
gląd odkrytych basenów, przy­
stosowanych dla różnych gatun" 
ków ryb krajowych. Baseny te 
w porze'wieczornej w czasie 
Targów będą rzęsiście oświet­
lone lampami zewnętrznemi i 
podwodnemi. U wylotu pawi­
lonu urządzona zostanie restau­
racja rybna, a ponadto na po­
bliskich trawnikach rozpiętych 
zostanie kilka namiotów, prze­
znaczonych aa pokaz sieci oraz 
różnych materiałów, propagują­
cych spożycie ryb. 

Trzy wypadki śmierci podczas kąpieli 
W rzece Roś obok wsi Jat-

wież gm. Biskupice pow. woł-
kowyskiego utonął podczas ką­
pieli 19-letni Karpowicz Stefan, 
pastuch, mieszk. m. Wołkowy-
ska. Zwłoki topielca wydobyto 
z rzeki po upływie pół godziny 
i odwieziono do kostnicy szpi­
tala sejmikowego w Wołko-
wysku. 

— Podczas kąpieli w rzece 
Zelwiance gm. Zelwa pow. woł-
kowyskiego utonął miesz. osady 
Zelwa 20-letni Piotr Sidor, który, 
nie umiejąc p ł y w a ć , chciał 
przejść na drugą stronę rzeki. 
Fale wody porwały go na głę­

bię, skąd nie mógł się wydo­
stać. Zwłoki zostały odnalezio­
ne po upływie 4 godzin, w od 
ległości 200 metrów od miejsca 
utonięcia. 

— W Niemnie utonął podczas 
kąpieli 19-letni Warenik Alek 
sander, robotnik folwarku Pies 
ki, gm. Hornica. Zwłok topielca 
dotychczas nie odnaleziono. 

W ostatnich dniach rozważa­
na jest również ewentualność 
wzniesienia kosztem komitetu 
wykonawczego Targów Północ­
nych—przy udziale finaasowym 
zainteresowanych instytucyj go­
spodarczych — pawilou ekspor­
towego rzemiosła. Wpływa to 
z zainteresowania się szczegól­
nie Targami tych działów rze­
miosła, których produkcja cie­
szy się nawet w dobie obecne­
go kryzysu dużym popytem na 
rynkach zagranicznych. Najbar­
dziej aktualnymi, poszukiwany­
mi na tych rynkach artykułami 
rzemiosła są: w Ameryce—becz­
ki dębowe do piwa, w Anglji 
i Holandji — rękawiczki biało-
skórkowe, wyroby kuśnierskie 

wszelka galanteria skórzana. 
Oddział rzemiosła na Targach 

Północnych, dzięki żywemu za­
interesowaniu się sprawą orga­
nizacyjną tego działu Izby Rze­
mieślniczej w Wilnie, jest prze­
sądzony, i o ile zainteresowane 
sfery nie zdołają wznieść osob­
nego pawilonu, to w każdym 
bądź razie wyodrębniony zo­
stanie na osobnym stoisku w 
pawilonie głównym. Z dotych­
czasowych zgłoszeń firm prze­
mysłowo - handlowych wynika, 
iż na terenie targów powstanie 
około 10-ciu okazalszych pawi­
lonów różnych instytucyj i firm 
prywatnych. Poraź pierwszy 
wystąpi z pokazem propagan­
dowym urządzeń miejskich ma­
gistrat m. Wilna, który również 
wznosi na ten cel pawilon. Z 
zakresu wztwórczości ziempół-
nocno-wscodnich ma powstać 
pawilon pszczelniczy oraz wiel­
kie odkryte stoisko z materia­
łami eksportowemi dyrekcji la­
sów państwowych. Obok wznie­
siony zostaje przez dyrekcję 
4-y pokojowy domek propagan-

I dowy z budulca miejscowego. 

Ha koloniach Z.P.D.K. w Druskienikach 
W Druskienikach zakończył 

się pierwszy turnus na kolon­
iach letnich prowadzonych przez 

Jakich wyjaśniefi 
mogą żądać władze skarbowe 

Korzystając z tego, iż liczne, Towarzystwo zwraca siędoor-
stowarzyszenia pszczelarzy, jak ganizacyj pszczelniczych wo-
i poszczególni właściciele pa- jewództw północno-wschodnich 
siek województw północno- oraz pszczelarzy innych dziel-
wschodnich, biorą udział w III nic Rzplitej o łaskawe zgłosze-
Targach północnych i Wysta- nie swego udziału pod adresem: 
wie Lniarskiej, które odbędą Towarzystwo Pszczelnicze ziemi 
się w dniach 26.VIII—10.IX rb. j Wileńskiej w Wilnie — Biuro 
w Wilnie, Towarzystwo Pszczel- i III-cich Targów Północnych i 
nicze ziemi wileńskiej, organi- Wystawy Lniarskiej — Ogród 
żuje w dniach 5 i 6 wrześniaj Bernardyński. 
regionalny dwudniowy zjazd 
pszczelarzy województw pół' 
nocno-wschodnich, na który też 
będą zaproszeni wybitni pszcze­
larze z innych dzielnic Rzplitej. 

M . U . P . 
Program rozgłośni M.U.P 

P o s t r z e l o n y w u d o 
Na stacji w Czarnej Wsi 28-

letni Jadczewski Władysław, 
handlarz jagód z Warszawy, 
postrzelił lekko w prawe udo 
mieszkańca Czarnej Wsi, Ry­
żowa Józefa. Obaj, w chwili 

godz. 19—19.45 zajścia byli silnie podchmieleni. 
20 odczyt p. 1.1 Przyczyną zatargu był spór na 

na dzień 26 b. m.: 
koncert, 19.45 
„Czwarty międzynarodowy zlot tle konkurencji handlowej 
harcerski", 20—20.30 koncert 
(piosenki). 20.30—20.35 kącik 
Legionu Młodych, 20.35—20.S0 
koncert, 20.50—2105 dziennik 
wieczorny i komunikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej, 21.05— 
31.20 koncert, •21.20—21.25 od­
czyt z przezroczami p. t. „Jan 
Kazimierz", 2135—22 koncert. 

Worki lniane 
Oddawna toczyły się pertrak­

tacje z przemysłem cukrowni­
czym o używanie worków z lnu 
krajowego. Cukrowuicy używali 
worków lnianych, ale oprócz 
tego i z włókna jutowego, jako 
tańszych. Ostatecznie przewa­
żył wzgląd na byt drobnych 
rolników z dzielnic północno-
wschodnich, będących produ­
centami lnu i obecnie cukier 
polski jest pakowany głównie 
w polskie worki lniane. Rów­
nież w innych dziedzinach 
przemysłu chemicznego, używa­
jącego jako opakowania wor­
ków, coraz więcej len znajduje 
zastosowania. To też wyrób 
worków lnianych rozwija się 
coraz bardziej. Wpłynie to nie­
wątpliwie dodatnio na produk­
cję lnu. 

Spłoszeni włamywacze 
Do zakrystji kościoła paraf­

ialnego we wsi Zalesie powiatu 
sokolskiego usiłowali włamać 
się złodzieje, lecz spłoszeni 
zbiegli. Włamywacze zdążyli 
wyborować świdrem o średnicy 
4Va ctm. jedenaście dziur przy 
zamku drzwi do zakrystji. Dziu­
ry, łącząc się, miały posłużyć 
do wyłamania zamka. 

Odgryzł górną wargę 
W piwiarni Berka Żarskiego 

(Rynek Kościuszki 39) Paweł 
Słowiński (Wasilkowska 48) po­
bił Bolesława Grygieńca (Bema 
28), któremu podczas bójki od­
gryzł górną wargę. Grygieńca 
odwieziono do szpitala św 
Rocha. 

Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w Białymstoku. Z kolonji 
tych korzystało 100 dzieci, w 
liczbie tej dziesięcioro dzieci 
polskich z Niemiec. Kolonje 
zdobyły sobie zasłużoną opinję 
zarówno rodziców, |jak i dziat­
wy, która i żalem ją' opusz­
czała, obiecując sobie powrócić 
enowu w przyszłym roku. 

Równocześnie r o z p o c z ę ł a 
swój miesięczny pobyt na ko­
lonji następna grupa, licząca 
103 dzieci z różnych miejsco­
wości województwa. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 ..Linas Hacedek". 

Dr. J. WALEWSKI 
P O W R Ó C I Ł , 

C h o r o b y w e n e r y c z n e . 
• K o r n e i m o c i o p l c i o w e . 

ul. Sienkiewicza 14 m. 3, tli. Ml 
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Dr.M.Ranel 
Cheruby HsnerjGzne, ihórnt I no i z ip ł i lm 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5—8. 

Kobiety od godz, 4—5 p,p. 
ul ,S!«nkl«wltt«.«l (Favn*r) t«I. M ł . 

Or. M Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Prarlmnle od fodz. 9—l-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KIMAsktago • Telefon, ł-si 

Dr. NeumarK 
Ctirikf tninini, ilirii I ntiuMui 
Pnylmaje od (ode 10—12 1 ad 3—6 « 
Blałyatok, al. Ulinskłago 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Ctorobj: iltint, Miirnzii, pdiiii (IIIMI) 

Przyjmuje w gabinecie 
D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, Mani.- Filiudtkiefo 17, Li. 6-4G 
od godz. 10 do l-*j 1 od 4-«J do 8-ej wiocz. 

[Popierajcie LO.P.P. 

MYDLI K 
SAMOPIORĄCY PROSZEK 

K I E N I S Z C Z Y 
BlELIJCjsTY 

u-nieważni* się 
skradzioną ksią­

żeczkę wojskowa, 
wyd. przez P.K.U. 
Bielsk Pódl. na imię 
Marjana s. Francisz 
ka Niemynskiego 
rocz, 1902 zam. w 
Brańsku, ul. Ko­
ściuszki 20, pow. 
Bielsk Pódl. 

Wszyscy 
Czyta ją 

D r o b n e 
O g ł o s z e n i u 

w „ D z i e n n i K u 
B i a t o s t o c K i m 
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